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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla Lwowa o f  od i. S. popołudniu , 
dla prow incji o godz. 8. w ieczorem .

W dnie św iąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem .

W  niedziele nie wychodzi.
P rzedpłata wynosi

z przesyłk ą  pocztow ą  
m iesięczn ie z ł .  3—  kw artaln ie z ł .  6*— 

Za granicą kw artalnie z łr . 7*50.
W  miwjscu z dostawą do domu 

m iesięcznie 1 z ł .  59 e t. kw artaln ie 4 z ł. 50 ct.

P r z e d p ł a t ę  1 o g ło s z e n ia  p r z y jm n ją i
We LWOWIE: Administracja „Gazetr Narodowej*, ni 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscheka i Spółki 
pl. Marjaeki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników* nlioa 

Es rola Ludwika 1. 9 
O g ło sz e n ia , p r z y j m u j ą :

W PA.RYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Rasp&il 
105 bis. — We IEDNTU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Jlaas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
atartte 2; A. Onpelik. Griinaugergasge 12; M. Dukes, 
WolUeile 6 i H. Schallek Wollzeile 11. — W HAM
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman ÓZ Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenie zw yczajne s  

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsoe 6 ct. — R e
klamy i N adesłane za wiersz lab jego miejsoe 20 ot.

BIURA REDAKCJI:
ulica Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

D la  p r e n u m e r a to r ó w  „ G a z e ty  N a r o d o w e j*  zniżoną jest o połowę cena ilustrowanego tygodnika warszawskiego
„W Ę S H O  W  I 3EJ CJ“.

we Lw ow ie miesięcznie zł. 2 '—, kwartalnie zł. 6-— 
na prowincji .  „ 2 70, „ „ 8 —„G aze ta  N a r i d o w a "  w ra z  z „ W ę d r o w c e m "  kosztuje

B IU R A  A D M IN IS T R A C JI:
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 

otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem, 
oazieW święta od godziny 10 do 1 w południe.

Adres dla listów i telegramów:
„GAZETA NARODOWA LWÓW*.

T e le fo n  osobny ma redakcja, administracja i drukar
nia Pillera i S k i, w której Geu.Nar. jest drukowaną.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 25. listopada.

G i e r s ,  wraeąjąc z Paryża, przybył w po
niedziałek wieczorem d o  B e r l i n a .  Celem jego 
pobytu w Berlinie jest, według Koln. Ztg., zło
żenie wizyty cesarzowi Wilhelmowi i konferen- 
cya polityczna z Caprivim, a dalej złożenie 
w stolicy Niemiec zapewnienia s czerego zami
łowania pokoju, podobnie jak uczynił to nieda
wno przedtem wobec króla Humberta i Ru- 
diniego w Monzy. Równocześnie z pobytem 
rosyjskiego męża stanu w Berlinie dzienniki 
niemieckie, omawiając ten fakt, wypowiadają 
najsprzeczniejsze zdania. Jedne mówią, że od
wiedziny Giersa są jedynie formalnością bez 
znaczenia, bo Rosya, zaprzyjaźniona z Francją, 
nie może wchodzić w porozumienie z Niemcami. 
Inne opowiadają przeciwnie, że ten pobyt Gier
sa w Berlinie ma wielkie znaczenie , rozchodzi 
się bowiem o złagodzenie przykrych wrażeń, 
które wywołał car swojem unikaniem Berlina, i
0 n&wiązauie stosunków ekonomicznych i han
dlowych celem poprawienia kredytu rosyjskiego 
w Niemczech. Niektóre pisma napomykają na 
wet, że car napisał serdeczny list do cesarza 
Wilhelma i zapowiedział na najbliższą jesień 
swoje przybycie do Berlina. O ile to jest p ra
wdą, powiedzieć nie można; ale pewnera jest, 
że cesarz niemiecki przesłał listownie życzenia 
carowi z powodu jego srebrnego wesela.

0  tych ostatnich usiłowaniach Rosyi zbli
żenia się do Niemiec pisze Hamb. Corresp. jak 
następuje: „Wieści rozgłoszone na giełdzie o
usiłowaniach zbliżenia się Rosyi do Niemiec 
opierają się jedynie na wiadomościach z Peters
burga rozgłaszanych. Jakie fakta są podstawą 
tych wiadomości, tego w tej chwili nie można 
określić, ale wiadomości owe nie są zupełnie 
zmyślone, bo położenie finansowe Rosyi rzeczy
wiście jest takie, że musi ona szukać pomocy. 
Rosya ku swej szkodzie dowiedziała się, że 
F rancja ,  mimo swych olbrzymich zasobów fi
nansowych, nie dostarczy jej takiej pomocy 
ekonomicznej, jaką udzielały jej Niemcy przez 
długie lata. Nie może więc d/.iwić, jeżeli Rosya 
obecnie stara się nanowo zaw iązać swoje dawne 
stosunki handlowe i finansowe z Niemcami.u

Prasa niemiecka wita zresztą bardzo chło
dno przyjazd Giersa i z lekceważeniom wyraża 
się o konferencyach jego z kanclerzem Caprivim. 
Koln. Ztg. zaprzecza stanowczo wszelkim pogło
skom o usiłowaniach Rosyi w celu zbliżenia się 
do Niemiec na polu ekonomiczno-finansowem; 
inne zaś pisma niemieckie wątpią w szczerość 
tego zbliżenia się, bo Rosya — mówią — nie 
myśli w niczem zmienić swego systemu cło- 
wego.

Rosyjskie zaś dzienniki zajmują się dotąd 
jeszcze pobytem Giersa w Paryża, i widzą w 
odwiedzinach t y h  objaw pokoju. Moskowsk ja  
Wiedomosti mówią wyraźnie, że zachodnia E uro
pa musi uważać, paryską wizytę jako dowód ogól
nie pokojowej sytuacji. Nigdy biwiem pokój 
miłujący Giers n e pojechałby do Paryża, gdy 
rząd rosyjski wątpił w szczerość francuskiej mi
łości pokoju. Wszystkie podejrzenia, które pod
nosiły nieprzychylne pisma, nazywa Motk. Wied. 
wprost bezpod.*tay neroi. Nieco oględniej wyraża 
się Nowoje Wremia. Zdaniem jego widoczna dla 
wszystkich wspólność interesów Francyi i Rosyi 
czyni zbytecznem wszelkie spisywanie formalnych 
traktatów; ustne porozumienie się obu ministrów 
spraw zagranicznych wystarcza do wskazania 
ty c h  wypadków, któreby teraźniejszy bierny, wy
czekujący charaktsr przyjaźń ifrancuske-rosyjskiej 
zmienić mogły.

O odwiedzinach zaś Giersa w Berlinie z 
pism rosyjskich wspominają jedynie Birżewyja  
Wiedomosti, które nazywają takowe faktem o 

wiele ważniejszym, aniżeli odwiedzin^ w Monzy
1 w Paryżu. .Jeżeli się ministrowi udało — pi
sze ten dziennik — naprężone dotąd stosunki z 
Włochami odpowiednio zmodyfikować, należy się 
spodziewać, że przywrócić on także potrafi modus

viv ndi z Niemcami*. Widocznie dziennik ten 
bardzo różowo patrzy w przyszłość.

P r o c e s  a r c y b i s k u p a  G o u t h e -  
S o u l a r d  przed p iryskim trybunałem apelacyj
nym z powodu znanego jego listu otwartego do 
ministra wyznań Fallieresa rozpoczął się wczo
raj. Arcybiskupa zastępuje adwokat Boissard, 
który umyślnie przybył do Paryża. Niektóre dzien
niki podały wiadomość, że arcybiskup Gouthe- 
Soulard ma zamiar ogłosić zbiór otrzymanych 
li-tów od osób, solidarujących się z jego postę
powaniem. Złożą się one na książkę, która ma 
nosić tytuł „Mój proces i moi adwokaci*. Jak 
telegramy w ostatniej chwili doniosły, proces zo
stał już ukończony, a arcybiskup z Aix skazanym 
został na grzywny 3.000 franków.

Większość aEe nie rządowa!
Lwów d 25 listopada.

Walna bitwa parlamentarna stoczona 
uczoraj w Izbie poselskiej przy głosowaniu  
nad wnioskiem podatkowym Pleneru, skończył' 
się porażką m inistra skarbu dr. Steinbacha—  
i K ła  polskiego.

Koło polskie przez usta prezesa sw je g o , 
posła Jaworskiego i p. Dawida A b r a m o w i
cza oświadczyło się przeciw wnioskowi P le
ner*, rząd również kategorycznie oznajmił 
przez usta m inistra skarbu, iż popierać go 
uie może, lecz przy głosowaniu imiem.era 
wniosek dra 1'leuera uzyskał pomimo to więk
szość 166 głosów przeciwko 126, a więc g ło 
sów czterdziestu.

M glibyśm y, gdybyśmy ebeieli na gwałt 
maskować porażkę, przytoczyć fakt, że Koło 
polskie przedmiotowo, in merito, nie sprzeci
wiało się dążności wniosku Pleuera, który 
zmierza do przyznania ulg podatkowych naj 
uiżej opodatkowanej warstwie przemysłowców, 
a stanęło ty ko na zasadniczem * stanowisku 
o g ó l u e j  r e f o r m y  p o d a t k o w e j ,  nie 
cząstkowej, tendencyjnie wyrwau.j dla pe
wnych widoków polityczny h.

Nie uważamy jednak za potrzebne .up ię
kszać fi-ktu dokouanego, który w obecnej 
zwłaszcza chwili, gdy umysły w parlamencie 
rozgorączkowane są zakulisowemi kombina
cjam i klubowemi, może mieć skutki o wiele 
donioślejsze niż wart tego cały połowiczny 
wniosek Plenera.

Oto Koło polskie znała/ło się w mniej
szości — co Dawiasowo powiedziawszy już 
dawuo mu nie zdarzyło sie, i to u muiej- 
szości wynoszącej 40  pełnych głosów. To fakt 
nagi. z którym wypada liczyć się tern bar
dziej, iż równocześnie zualazł się w mniej
szości i rząd, który bądź cobądź w konsty- 
tucyjaem państwie chociażby tylko dla deco
rum  narnego uie może lekceważyć f >rm kon
stytucyjnych. W iele możnaby tu złożyć na 
przypadkowy zbieg oki liczności i t. d. Lecz 
ostatecznie ten wyuik żadoem rezonowauiem 
uie da się uchylić, aui nawet aamaskować, iż 
wobec Izby rząd znalazł się w mniejszości 
40 głosów.

Zblizka , przy dokładuiejszem rozpatrze
niu ta większ ść autirządowa dziwnie trochę 
wygląda. Jeżeli bowiem przypadkowo wczo
rajsze z w y c ię z c o  miałoby posłużyć Plenero
wi do uzyskania gorąco upragnionej przez 
niego teki miuisteryaluej z rąk niefortunue- 
go teraźniejszego kanclerza skarbu —  uie 1

wiemy, czy nie zepsuje mu cokolwiek smaku 
tego zwycięztwa ta okoliczność, iż zawdzię
czać je  musi m ł o d o c z e c b o m l . . .

Chór, w którym batutę dzierży gorąco 
kąpany liberał Plener, a śpiewają z nim ra
zem mlodoczecb Massaryk 1 niem iecki ary
stokrata Coroniw, nie zdoła z sobą długo ra
zom koncertować. To pewna.

Sytuacya taka żadną miarą utrzymać 
się nie da na długo.

Co wobec wczorajszej porażki uczyni z 
sobą hr. Taaffe — nas o to głowa boleć nie 
potrzebuje. Polityka wykręcania się, bezpro- 
gramowośei podniesionej do ztaczen ia  zasa
dy, prędzej czy późuiej musiała doprowadzić 
do takiego zamętu.

Koło polskie zachowuje w tym  składzie 
rzeczy swoją wagę, jako czynnik parlamen
tarny, silny nietylko materyalną ilością g ło 
sów, któremi rozporządza, ale także i ch a n -  
kterem jednolitym i odrębnym, odpowiadają
cym ścisłe stanowisku, jakie zajmuje kraj 
nasz pod względem geograficznym, history
cznym i etnologicznym w państwie austrya- 
ckiem.

Więc ktokolwiek uchwyci ster rządu, 
musi z roprezentacyą naszego kraju liczyć 
się poważnie.

Ztąd zaś wynika, iż wobec zaostrzonego 
wczorajszem głosowaniem przesilenia parla
mentarnego, zapowiadana od kilku dui roz
prawa polityczna w Kole polskiem, jeśli 
w ogóle będzie, powinna być p r o g r a m o w ą ,  
w ścisłem  znaczeniu tego wyrazu. I niech co 
chce się dzieje —  my powtarzamy swoje, co 
już kilka razy od kilku tygodni powtórzyć 
m ieliśmy sp sobność, że na teraźniejszą dobę 
parlamentarną uie jest możliwym i byłby 
szkodliwym program polityczny, a czas wielki 
do postawieuia programu ekonoraiczuego — 
a l e  w w i e l k i m  s t y l o .

Prusy a Polacy.
L wów d. 25. listopada. 

K ra j petersburski zamieszcza na czele 
swego ostatniego numeru artykuł pod powyższym 
napisem, który zawiera najpierw godne uwagi 
fakta, a następnie wysnuwa z nich rozmaite kon- 
kluzye, a właściwie rady dla rodaków pod zabo
rem pruskim. Co do faktów czytamy w K roju : 

„Z zadziwiającą i godną uwagi jednomyśl
nością przyjęła prasa niemiecka fakt nominacyi 
ks. Stablewskiego, jako nowy, doniosły i prze
konywający dowód z m i a n y  p o l i t y k i  p r u 
s k i e j  w z g l ę d e m  P o l a k ó w .

Do tego wspólnego mianownika schodzą się 
wręcz przeciwne sobie opinie: i Kblnische Ztg. 
która twierdzi, że „od czasu ustępstw antago
nizm między Polakami i Niemcami zaostrza się 
nieustaunie“ i bismarkowskie Hamb. Nachrichten, 
które z goryczą zaznaczają, że „zadaniem nowe
go arcybiskupa będzie stworzenie pruskiej Ga- 
licyi“, i Posener Tagblatt, który rozdziera szaty 
z boleści nad słabością rządu i przepowiada zu
pełny zanik niemiecczyzny w Wielkopolsce; a 
z drugiej strony Bręsl. Ztg. i Germania, które 
poczytują wyniesienie ks. Stablewskiego na sto
licę gnieźnieńską za akt wysokiej sprawiedliwości 
i rozumu politycznego.

Ozy nominacya ks. S. ma istotnie tak wiel
ką doniosłość, jaką jej opinia niemiecka przypi
suje? czy istotuie jestto fakt charakterystyczny 
i pod pewnym względem miarodajny? Zdaje się, 
że tak jest w rzeczy samej. Bo rozpatrzmy się 
tylko w okolicznościach, które owej nominacyi 
towarzyszyły. Przedewszystkiem ważnem jest, że

po N i e m c u  nastąpił P o l a k ;  dalej, że rząd nie 
wybrał osobistości b e z b a r w n e j  w rodzaju ks. 
Dindera, o którego istnieniu przed nominacya 
na arcybiskupa nikt nigdy nie słyszał; że nie 
ograniczył się na czysto kościelnych kwalifika- 
cyach kandydata, ale powołał kapłana, znanego 
przedewszystkiem ze swej działaluości politycznej 
i do tego opozycyjnej. Laury lojalności uszczknię
te na wiecu toruńskim, są bardzo świeżej daty*) 
ks. S. całe życie strawił nie na  godzeniu się 
z systemem germanizacyi, lecz na w a l c e  z nim, 
walce ostrej i nieraz namiętnej. Był to ksiądz, 
ale ksiądz patrjota ksiądz-peseł, ksiądz-publi- 
cysta, ksiądz-pgitator, podobny z postawy do 
Robaka, co to „przy mszy słowa liiurgii takim 
mówił tonem — jak oficer, st .jąc przed szwa
dronem*.

Takiego to kapłana wybrał rząd pruski na 
katedrę arcybiskupią i wybrał go nie pod wpły
wam centrum katolickiego, które po śmierci 
Windthorsta ani tego wpływu co dawniej nie 
wywiera, ani zbyt gorącego animuszu dla katoli
ków polskich już dziś nie okazuje; nie uległ ró
wnież Stolicy apostolskiej, bo Leon XIII. nie 
m ał tym razem żadnej koncesyi zamiennej do 
zaofiarowania. Nie pomogły częste konferencje 
posła pruskiego p. Schlótzera z biskupem Kop- 
pem, nie pomogły życzliwe rady przyjaciół rzą
du i groźby jego upadłych prz-ciwników, — no
minacya ks. Stablewakiego stała się faktem speł
nionym.

A stała się dla tego samego powodu, dla 
którego, wbrew gorącej opozycyi prasy niemiec
kiej, rozszerzone zostały prawa języka polskiego 
w szkole, zniesiono lub złagodzono akty bani- 
cyjne, dla którego wreszcie zmienioną została 
od pewnego czasu f o r m a  postępowania rządu 
centralnego i rejencyi poznańskiej względem 
Polaków.

Jaką jest geneza najnowszego zwrotu w po
lityce pruskiej ? gdzie się kryją jej cau$e« fina>es? 
co zmusiło rząd ruski do powstrzymania pędzą
cego całą siłą pary systemu, i zainaugurowania, 
choćby tylko sposobem próby, nowej taktyki? 
Odpowiedzi na to pytanie niepodohua ująć w je
den frazes, w jedno określenie. Musimy ją sfor
mułować szczegółowo.

Bodźcem mechanicznym, najbliższym, była 
niewątpliwie dymisya Bismarka i taktyczne obję
cie rządów przez trawionego gorączką wszech
światowej ambicji i rwącego się do czynów Wil
helma II. Z upadkiem żelaznego księcia nie upadł 
wprawdzie, ale stracił na swej sprężystości żela
zny system namiętnej, bezwzględnej ekstermina
cji. Rozluźniły się węzły karności, osłabła czuj
ność posterunków, skoro przestało świecić i czu
wać nad nimi bystre oko wielkiego żandarma 
ludów XIX. stulecia. Maluczkie i mizerne środki, 
wiodące do „wielkich* celów, nie mogły podo
bać się młodemu monarsze, któremu nieraz mo
żna zarzucić niezręczuość i nietaktowność, ale 
którego natura z banalnością i pozioinością nic 
wspólnego nie ma. Kiedy w antrakcie dziejowym, 
po ustąpieniu wszechpotężnego gospodarza Rzeszy, 
zaczęto spokojniej i rozważniej zastanawiać się 
nad skutkami polityki antypolskiej, przekonano 
się, że na tej całej, zbyt skwapliwi* prowadzo
nej robocie, zaczynają pękać szwy i rwać się 
nici, że system, polegający na wynarodawianiu i 
prześladowaniu, do celu nie doprowadził, że wzma
ga tylko oporność i zaciętość.

I istotnip, Jeżeli pod względem średniej 
własności ziemskiej momy w polskich prowin- 
cyach Prus do zanotowania dość znaczne straty 
i ubytki (spowodowane, pośpieszmy dodać, głó
wnie skutkiem przesilenia ekonomicznego, przez 
jakie przechodzi cała własność ziemska w Niem
czech), to pod względem narodowym i polity
cznym przyrost siły polskiej nie ulega, nawet ze 
strony niemieckiej zaprzeczeniu. Liczebnie ludność

*) Prasa rosyjska myli się przypuszczając, że 
nominacya ks. Stablewskiego nastąpiła po wiecu to
ruńskim. Kandydatura ks. Stablewskiego została przez 
Kuryę rzymską i rząd pruski postawioną o kilka ty
godni wcześniej. (Przyp. red. KrujuJ.

polska w Prusach wzrosła i bezwzględnie i 
w stosunku do niemieckiej; miasta takie jak Po
znań lub Toruń, polszczeją coraz bardziej i (rzecz 
mało znana) są dzisiaj h a r d z i * j  p o l s k i e ,  
n i ż  b y ł y  za  c z a s ó w  r z e c z y p o s p o l i t e j  
świadomość wspólnej sprawy szerzy się wśród 
wszystkich warstw społecznych i ogarnia coraz 
bardziej l u d  w ł o ś c i a ń s k i .  Gdyby żadnych 
i mych rezultatów dodatnich tej walki nie było, 
to ten jeden ostatni, położony na szali, mógłby 
/.równoważyć wszystkie inne straty i klęski. Lud 
polski w Poznańskiem i na Szląsku doszedł, 
w czasie stosunkowo krótkim, do tak wysokiej 
samowiedzy narodowej, do takiego intelektualne
go i społecznego rozwoju, o jakich lat temu sześć
dziesiąt mógł tylko marzyć największy z naszyeh 
wi szczów, pragnący dożyć „kiedyś tej pociechy11, 
by „książki jego zbłądziły pod strzechy*... Chłop 
wielkopolski i szląski obudził „ię z wiekowego 
letargu, wie, kto mu jes t  druhem, a kto wrogiem, 
kto czyha na jego wiarę i obyczaj stary, a kto 
ich broni ; ma on swoje czytelnie, spółki rolni
cze i kó.'ka włościańskie; ma pisma peryodyczne, 
z których niektóre dochodzą do 20 tysięcy egzem
plarzy: ojcowizny swej za żadną cenę „Miemcowi, 
odmieńcowi* nie przefrymarczy, i możemy byc 
spokojni, za j odściółkę dla kultury germańskiej 
n i g d y  już użyć s ię  nie da.

Tych ws/ysUiich objawow żywotności i 
oporności polskiej dobrze jest świadomą prasa 
niemiecka. W <ych dniach np. Magdrburger 
Zedung umieściła p.  t . : „Die starkę Yermeh-
rung des polnisches Volkstamestt ciekawy arty
kuł, w którym dowodzi, że jeżeli tak dalej pój- 
dz.e. to wkrótce Poznańskie zupełnie się od- 
niemczy. W roku 1867 było w tei prowincji 
6S4.79Ó Niemców i 844.020 Polaków, obecnie 
liczą 700.000 Niemców i 1,050.000 Polaków, 
czvli, ludność tuziemcza w ciągu lat 23 wzrosła 
o 2 45  prc., a napływowa tylko o 2 prc. Toż 

I samo zupełnie zaobserwować można na Szląsku. 
Pismo magdeburskie przypisuje te uderzające 
różnice nie oporności społecznej, ale większej 
płodności małżeństw polskich i temu. że w mał
żeństwach rnięszanych dzieci zazwyczaj stają się 
Polakami. Ale i te przyczyny, z których jedna 
świadczy o wielkiej sile rozrodczej, a druga o 
asymilacyjnej żywiołu polskiego, dają bardzo du
żo do myślenia prasie niemieckiej.

Jak się okazuje ze wszystkich powyżej 
przytoczonych faktów, główny powód najnowsze- 
g ‘> zwrotu polityki pruskiej leży w świadomości 
własnej n i e m o c y ,  w dowiedzionej'niemożno
ści skutecznego doprowadzenia do końca bismar- 
kowskiego „Ausrottung-Systoms*. iStało sie zu
pełnie to samo, co z zawieszeniem walki kul- 
turnej po przekonaniu się, że opór katolicyzmu 
złamać się nie da. Nie ulega wątpliwości, że na 
zwrot w polityce pruskiej względem Polaków 
wpłynęły i inne poboczne przyczyny, np. coraz 
od.Tiienoiej kształtujące się stosunki polityezne 
w Europie i t. d., ale powód powyżej zazna
czony jest najgłówniejszym i najbardziej real
nym*.

Tyle faktycznej strony artykułu Kraju. 
W dalszych, wysnuwanych z uiej rozumowaniach, 
wyraża K ra j obawę, aby Polacy wielkopolscy nie 
dali się Prusakom obałamueić i przerobić w na
rzędzie przeciw Słowiańszczyźnie. Możemy zape
wnić polskie pismo petersburskie, że co do swo
jej myśli o tatecznęj, tej, która ciągłą napawa 
ich żywotnością, Polacy w ogóle niczego się nie 
spodziewają od nikogo. Polityka polska nigdy 
anti łowiań ką aie była i nie będzie — ale też 
nigdv za słowianofilów uważać nie będz’e tych 
Słowian, którzy dybią na duchowe i materyalne 
życie narodu poLkiego.

Dodamy, iż K raj tylko* śmiesznym się ro
bi, tłumacząc Polakom, że niepodobna myśleć o 
jakowem powstaniu — do któregoby Niemcy ich 
zachęcali — albo że nie wolno Polakom „zobo
w iązy w ać  *ię dostawania po stronie niemieckiej*. 
Polacy debrze wiedzą, że wobec dzisiejszych ar- 
raij i broni wszelkie ruchawki byłyby nonsensem; 
Polska nie jest państwem, aby się mogła zobo
wiązywać do stawaaia po czyjej bądź stronie; w

O PO W IA D A N IE  MEGO OJCA 

skreślił
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(Ciąg dalszy).
Ale całą uwagę wchodzącego ściągał, wi

szący nad łóżkiem duży, olejny portret bardzo 
pięknej kobiety.

Pułkownik nigdy nie był żonatym, więc to 
płótno uderzyło mnie. Przybliżyłem się i po ry
sach i postawie poznałem księżnę Ł..., której 
wizerunek był mi już znanym.

Dziadek zaraz zbliżył się do mnie i, wska
zując ręką portret, przemówił głosem przytłu
mionym i łzawym:

— Poznajesz ?... anioł kobieta !... szalenie 
się we mnie kocha... szalenie!... Cóż?... nie po
zwalają!...

Nachylił się do mojego ucha i szeptał ta 
jemniczo :

— Czy myślisz że ona umarła? N ie! — 
żyje, zamknięta w klasztorze... szalenie się we 
mnie kocha... a oni rozpuścili wieść, że umarła,.. 
Siostra nawet nie wierzy że ona żyje... anioł ko
bieta!... cóż ona mogła?,., zakochała się i ko
cha... Wywieźli!... zamknęli!...

Pułkownik się na dobre rozczulił i zaczął 
chodzjć po pokoju z głową opuszczoną, a ja spo
glądałem na adjutanta, który także odpowiednią

zrobił minę i niczem nie zdradzał wątpliwości 
co do pozostawania przy życiu księżnej.

I ja też udawałem, ża wierzę i boleję.
— Ale siadaj! — zaw* łał nagle pułkownik, 

siadając i wskazując mi kr/.esło naprzeciw sie
bie. — Pisałem do twego ojca, aby za życia .le
szcze wziął odemui'* te Derkały, w których, juk 
regiment kocham! z głodu umieram. Zr-szta, 
rozumiesz, że przy mojein stanowisku nie in 'gę 
się zakopywać i więzić na wsi... N e mogę... 
Niech mi da dożywotnią rentę, a ja mu to 
wszystko oddam i wyniosę się do Lwowa... Ka
sztelanowa zaś powróci do Warszawy ze swym 
Albertem...

Skorzystałem ze sposobuośc', aby zapytać, 
kim i czein jest ów pan Albert.

— Pan Albert... hm... — zamruczał pułko
wnik — wiesz, że dobrze uie wiem, kim on jest... 
jakieś półdjable weneckie... Pro hu nigdy nie 
wąchał, tylko pisze różne larifery, które nam 
wieczorami odczytuje. Siostra mówi że to bar
dzo mądre rzeczy, w guście Mickiewicza, panie 1 
Przywiozła go sobie z Warszawy. Ja  nie wiem, 
co to za człowiek, ale siostra go lubi i ceni... a 
że wieczorem nie ma co robić, to i słuchamy z 
adjutantem tych bredni, które po całych nocach 
bazgrze.

— A le cóż robi tutaj ? — zapytałem.
— Co robi? a jak regiment kocham! ja nie 

wiem, co on u djabłu robi ! Tak sobie, dotrzy
muje towarzystwa kasztelanowej. O! bo siostra 
bardzo mądra... ho, ho... bardzo!... ale arysto- 
kratka p an ie !

Pułkownik byłby dłużej jeszcze gwarzył, z 
małym dla mnie pożytkiem, gdyby nie był wszedł 
stary lokaj z zaproszeniem na obiad.

Poszliśmy.

Kasztelanowa z panem Albertem czekali 
w salonie.

Kasztelanowa była chudą, nadzwyczaj ma
łego wzrostu i mogła liczyć ze siedmdziesiąt lat. 
Miała twarz m ałą ,  pomarszczoną, o drobnych, 
lecz dziwnie rozumnych rysach. Oczy jej siwe, 
miały jeszcze dużo v yrazu, a nosek nieco za
krzywiony na bok dodawał oryginalności tej 
luyognomii. Ubraną była czarno, z pewną pre
tensją , włosy nosiła zaczesane w górę, 7, nio
bami i ufryzowune, co niezmiernie powiększało 
jej głowę charakter)styczną, osadzoną ua małym 
kadłubie. W ręku stale trzymała lornetkę.

Pan Albert był chudy, jak piszczałka, przez 
co zyskiwał na wzroście, zresztą średnim. Wy
glądał na coś zupełnie niezrozumiałego i robił, 
na pierwszy rzut oka, wrażenie idyoty. Jego 
chuda, pięćdziesięcioletnia twarz, pomarszczona
i wygolona, zadziwiała swoją długością. Nie ra 
towały jej ani szpakowate wąsiki, ani długie, 
w puklach włosy. ' Oczy jego małe, czarne, bie
gały w sposób obudzająey wątpliwość w jego 
mądrość, do której zdawał się mieć pretensję.

Tak kasztelanowa, jak i pan Albert, w ru- 
chacn swych byli dziwnie spokojni, wymaniero- 
wani i eleganccy. Zaraz też kasztelanowa zapo
znała mnie z panem Albertem.

— Pan Albert Oichowski — mówiła — 
z którym kuzynek będzie miał dużo przyjemno
ści, człowiek niezmiernie oczytany i piszący śli
czne... śliczne wiersze. Właśnie dziś obiecał nam 
czytać...

— O basambaraputra! — odezwał się ad- 
ju tan t i czemprędzej zachrząknął.

Pan Albert spojrzał ńa niego z pogardliwą 
ironią a kasztelanowa udała, że nie słyszy i cią
gnęła dalej, mruknąwszy tylko pod nosem :

— Quel idiot... Tak. . tak... tak... śliczne rze
czy... A będzie czytał „Zdobycie Troi*... Nie 
uwierzy kuzynek, jaki miał sukces w salonach 
warszawskich... Poczciwy ! zdecydował się towa
rzyszyć mi do Derkał. Brat mój nawet, który nie 
lubi poezyi, a bardzo gustuje w talencie pana 
Alberta.

— O tak... jak regiment kocham !... bar
dzo... bardzo... — mruczał pułkownik.

To mówiąc, kasztelanowa przeszła do sali 
jadalnej. Wszystkie pokoje w Derkałaeh były do 
siebie podobne: duze, obielone tylko, skromnie 
umeblowane, o ścianach wysokich prawie wszę
dzie pokrytych portretami, mniej lub więcej za
puszczonemu

W pośrodku sali jadalnej stał stół okrągły. 
Na pierwszein miejscu zasiadła kasztelanowa, 
po prawej jej stronie ja, po lewej pan Albert. 
Pułkownik usiadł naprzeciwko kasztelanowej, 
między nim a mną adjutant, a z drugiej strony 
stołD, między pułkownikiem a panem Albertem, 
staruszka, którą zobaczyłem zaraz po wystrzale.

— To, poinformowała mnie kasztelanowa, 
kochana Sobierajska, która wystaw sobie kuzy
nek, jeszcze niańezyła pułkownika.

Staruszka nie słyszała nic, tylko trzęsła 
głową i przyglądała się pułkownikowi.

Za krzesłem pułkownika, siedziały na tyl
nych łapach, trzy ogromne charty i przyglądały 
się nam w»zystkim z powagą. Kasztelanowa 
pokazała mi je skinieniem, uderzając się lorne
tką w czoło, jakby chciała przez to powiedzieć, 
że znajdowanie się psów przy obiedzie uważa za 
dziwactwo swego brata.

Obiad ciągnął się spokojnie ; rozmawialiśmy 
niby wszyscy, choć przeważnie zabierała głos

kasztelanowa, przerywając wszystkim przy każdej 
sf-osobności i skręcając na Warszawę.

Co chwila odzywała się:
— Tak... tak... tak... pamiętam, raz w W ar

szawie... — i opowiadała coś ze stoiunków m ia
sta, z czasów Księstwa, lub Królestwa.

Gdy zaczynała mówić, wizyscy uciszali się 
natyi h m i a s t ,  ule sam tylko pan Albert słuchał 
jej sló* uważnie. Pułkownik był cały zajęty 
chartami, którym z każdej potrawy dawał po 
ogromnym talerzu, i albo sam jadł, albo między
psami zaprowadzał zgodę i spokój.

Nagle jeden z chartów szczeknął, a że aku
rat w tej chwili kasztelanowa zaczynała opo
wiadać coś ze wspomnień o salonach warszaw
skich, więc wzdrygnęła się i odezwała do brata:

— Ach! wiesz, mój drogi, jak innie to...
Lecz nie dokończyła, bo pułkownik już

przepraszał:
— Daruj siostro! kochanie! — a obracając 

się do mnie i do adjutanta, apojrził znacząco...
Na tem obiad się skończył i wróciliśmy 

znów do salonu.
Po obiedzie, pułkownik był dziwnie wesoły. 

Chodził po pokoju i popijając od czasu do czasu 
czarną kawę, nucił piosenkę:

„Moja m am o! był tu żołnierz,
Miał z granatem żółty kołnierz...
Bóg by dał, Bóg by dał!
Żeby żołnierz kochać chciał*.

Dwa ostatnie wiersze powtarzał po kilka 
razy, prawie śpiewając.

Kasztelanowa uderzała lornetką w czoło 
i uśmiechała się z pewną dobrodusznością. Pan 
Albert zaś, stojąc przy oknie, manipulował coś 
scyzorykiem i kawałkiem kredy, czy czegoś po
dobnego. (C. d. n.J



2 GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 26. listopada 1891.
N iem cy nigdy nie zarzucą sw ego Brang nach 
Osten, tego chyba Polakom zaboru praskiego i 
austryackiego dopiero wpajać nie potrzeba.

Z obrad Koła polskiego.
(Prywatna korespondencja „Gai. Nar.*)

W iedeń d. 23. listop ada.
Przebieg dwu wczorajszych nosiedzeń Koła 

ogólne uwagi o stanowisku Koła, przesłałem 
wam zaraz po posiedzeniu telegraficznie, — obe
cnie więc potrzebuję dodać do uzupełnienia rze 
czy, tylko kilka szczegółów.

Otóż osią niedzielnego przedpołudniowego 
posiedzenia Koła była znana sprawa posłuchania 
prezesa Jaworskiego w sprawie decyzyi co do 
decentralizacji zarządów kolei, wieść o przemó
wieniu cesarskiem na tej audjencyi, doniesienie 
lagblaUu Szepsa, panika giełdowa i głosy ex re 
tej sprawy pism nam nieżyczliwych. Sprawę pod
niósł w Kole poseł H o m p e s c h ,  stawiając in- 
terpelacyę do prezesa: ażali znany mu jest ar
tykuł Silesji i innych p is j , w którycn znajduje 
się twierdzenie, jakoby członkowie Koła dowie- 
dziawszy się wcześnie od prezesa o sł.-wach cesar- 
słuch, odii* zących się do zewnętrznego polity
cznego położenia, skorzystali z tego i grali na 
giełdzie.

Nie będę tu przytaczać szczegółowo odpo
wiedzi prezesa Jaworskiego, która podobnym po- 
twarczym pogłoskom w całej pełni kłam zadała, 
ani nie będę opisywać szczegółowego przebiegu 
dyskusyi — wszystko to bowiem zamieszczone 
będzie w osobnym komunikacie Koła, który chcąc . 
me chcąc, dla dobra imienia polskiego, będziecie ; 
musieli pomieścić w G at. Naród. Ucnwalono i 
bowism prosić wszystkie pisma polskie, aby ko- ] 
munikat odnośny zamieściły, chociaż stale k o -; 
munikatu Koła nie zamieszczają. Sądzę, że ta 1 
pro'ba Koła będzie poniekąd zadośćuczynieniem 
należnem dziennikarstwu od Koła, że nieoględnie 
pomieściło w swoim czasie w swym komunikacie 
gburowate wyrażenie się p. Stadnickiego o dzień-1 
nikarstwie. (Gotowość pomieszczenia komunikatu 1 
w sprawie, którą wrogowie nasi na spotwarzenie 
nas cheieli użyć  ̂ zaznaczyliśmy już w poniedział
kowym numerze. P rty . Red.). Ograniczam się 
tedy na laznaczeniu z przedpołudniowego posie- j 
dzenia, że uchwalono jeszcze raz prezesa m in i-! 
•trów zainterpelować w pełnej Izb ie: co rząd1 
przedsięwziął, by sprawców enasej paniki gieł- { 
dowej wykryć? Brzmienie tej interpelacyi, jak i ! 
komunikat ■ posiedzenia Koła poruczono zreda- j 
gować parlamentarnej komisyi Koła.

Osią posiedzenia wieczornego Koła była . 
sprawa wniosku przewódcy lewicy p. P l e  ne r a *  
eo do ulg podatku zarobkowego. Sprawą tę o b -1 
szernie i ze maną znajomością rzeczy, przedsta-1 
wił p. Biliński. P. D. A b r a h a m o w i e *  za-! 
znacza, że wniosek Plenera nie ma wprawdzie i 
żadnego związku z polityką — ale nawet ze sta- J  
nowiska rzeczowego nie można nań zgodzić się. 
Nie rozchodzi się nam o to tylko co proponuje 1 
p. Plener, ale zależy naui na istotnej reformie 
podatku zarobkowego i w tym kierunku należy 
wyczekać zapowiedzianego przez ministra skarbu 
projektu.

P. W o d z i c k i Ant. proponuje, by tak ze 
względów rzeczowych jak i z tego powodu, by 
z jednej strony nie otwierać p. Plenerowi bram 
dn gabinetu ministeryalnego, a z drugiej strony 
nie narażać 3obie klubu Hohenwarta, z którym ' 
łąc*ą nad dawne tradycje, w Izbie głosować za j 
zwykłem przójś iem do porządku dziennego nad j 
wspomnianym wnioskiem p. Plenera.

P. P i n i v s k i nie zgadza się na wniosek 
p. Wodzickiego i oświadcza się za głosowaniem 

‘ w Izbie odesłania wniosku Plenera do komisyi i 
podatkowej z tego względu, by tam zbadano cy- 
frowo ażali ewentualne uwzględnienie tego wnio- i 
sku nie zachwiałoby równowagę budżetu.

P. W a i g e l  ośw iadcza się  za wnioskiem  
W odzickiego. Całe proj-ktow ane przez P lenera  
u lg i, to li tylko blichtr. j

P. R u t o w B k i  jest przeciw ny w nioskow i . 
p. P lenera  ze stanowiska politycznego i chociaż ■ 
uznaje potrzebę wprowadzenia u lg  dla klas prze-1  
m ysłow ych , oświadcza się za przejściem  do po- 1 
rządku dziennego w Izbie nad pro.jektowanemi 
przez p. P lenera ulgami dla podatku zarobkowe
go. M owea podnosi, że p. Pleuer raz ju ż z w nio
skiem  tym  w ystąpił w komisyi budżetow ej, n a
stępnie go atoli cofnął, a dopiero gdy w im ieniu  
m łodoczechów  podi ósł wniosę* ów p ese ł M assa- 
ryk, postaw ił go P lener ponownie i to wcale 
niezręcznie, bo przy ustaw ie finansowej, a n ie  
jak należało osobno, sam oistnie. W końcu do- 
magp się  m ów ca ulg podatkowych dla w szystk ich  
niższych  kategoryj.

P. S z c z e p a n ó w  s k  i wykazuje z m owy  
N euw irtha i P lenera  w yraźną niechęć lew icy  ku 
Pelakom  i m aluje stosunek lew icy do nas pesy
m istycznie. P od n iósł on, że gdy się rozchodzi o 
interesy m iejsk ie W iednia, lew ica zawsze przed
staw ia je  jako p aństw ow e i każe je kosztem  
państwa opłacać, — gdy jednak  idzie o d e c e n - | 
tralizacyę kolei, w ięc o sprawę czysto ekonom i
czn ą , przedstawia ją  jako sprawę galicyjską. 
Jest to miara, jaką lew ica  m ierzy życzenia Po
laków.

Po zapytaniu przez p. S t r u s z k i e w i c z a  
dlaczego klub H ohanwarta nie b ył do narady  
nad tą s,.rawą w iyw an y  i po ośw iadczen iu  się  
tegoż posła za wnioskiem  P in iń sk iego , przem a
wiali pp. H m p e s c h ,  A lfons C z a j k o w 
s k i  i K r a i ń s k i  za w nioskiem  W o d z i 
c k i e g o .

W dalszym  ciągu, p. C h r z a n  o w s  k i w y
k azyw ał nietakt w postawieniu wniosku przez 
Plenera, a ks. dr. K o p y c . ń s k i  dom agał się, 
by Koło tyłka za takim wnioskiem  o u lg lch  po
datkowych się  ośw iadczyło , któryby obejmował i 
ulgi dla roluików  co do podatku gruntowego i 
domowego. Ks. K opyciński zgadza się na w n io 
sek W odzickiego; przejścia w Izb ie do porządku 
nad projektem p. P lenera.

Po ośw iadczeniu się  p. B i l i ń s k i e g o  za 
wnioskiem  p. P in ińsk iego , p ostaw ił p. K u t o w -  
s k i  formalny w niosek: p rzejścia  do porządku  
dziennego nad w nioskiem  P leoera  z rów nocze- 
snem  postawieniem  rezolucyi, Dy rząd w jak  n a j
krótszym  czasie przedłożył reformę ca łego  poda-

RruntPowe?oy , p ^ t g° ł  zarobkoweg ° , dom ow ego i g  _ owego. Przy głosowaniu w niosek p. Butów
•kiego utrzymał się w całości 18 głosami prze
ciw 15 i uproszono p Jaworskiego, bv odnośną 
rezolucję w Izbie postawił.

Po zaPadułeJ' tei . ochwale, podniesiono, że 
bardzo łatwo być może, iż nie będzie większości 
w Izbie za przejściem do porządku dziennego 
nad wnioskiem Plenera. Po krótkiei w tej mierze 
dyskusji, postanowiono wiąc 18 głosami przeciw 
13 reasumować powziętą dopiero co uchwałę i zgo
dzono się, aby w pełnej Izbie głosować za prze
kazaniem wniosku Plenera napowrót do komiaji

wraz z postaw ioną przez p. Rutowskiego rezo- 
lucyą.

Jak już zaraz po posiedzeniu Koła telegra
fowałem , _o/o  n e chciało z okazyi-w niosku P le 
nera rozbierać sytuacyi i traktowało go raczej ze 
stanowiska m erytorycznego. Z przebiegu atoli 
dyskusyi w ypłynęło jasno, że w iększość K oła n i i  
dąży do sojuszu z lew icą i na razie sta tu t quo 
zupełne utrzymać pragnie.

tfowa posła Józefa Popoiskiep,
wiana w Radzi* państwa dnia 14 listopada 1891 przy roz

prawach nad badżatsm ministerstwa obrony krajowej.
(Dokończenie.)

P rzechodzę obecnie do trzeciej sprawy. 
Podnoszono tu n ieraz, że rezerw iści w czasie  
m anewrów  bywają tak przeciążeni, że tracą zdro
w ie i wracają do domu niezdolni do pracy. 
W skutek tego byłoby pożądanem , ażeby w ysoki 
rząd w niósł projekt ustaw y, na m ocy której żoł
n ierz, któryby w ciągu m anewrów stracił zdro
w ie, otrzym yw ał pensye, a gdyby stracił życie, 
ażeby żona jego i dzieci takową otrzym ali.

W niosek ten wpływa z tej sam ej zasady, 
na której uchw aliliśm y prawo o zabezpieczeniu  
robotników, a m ianow icie, że jeż e li kto wskutek  
pracy utrsci zdrowie lub życie, należy zająć się  
nim  lub jego  rodziną. Sądzę, że niepotrzebuję  
bliżę w ykazyw ać o ile  zasada ta je s t  słuszną. 
Pozw olę sobie tylko zrobić tu parę uwng.

Jak wiadomo, w św iecie sportsm anów  za
sady trenowania zachowują się  daleko ściślej dla 
koni. an iżeli się  to dzieje w stosunku do ludzi. 
Żaden jeździec, nie pom yśli o długim  galopie na  
koniu wypasionym , który n ie zosta ł do tego od
powiednio przysposobionym . Tak samo n ależa
łoby postępować i z ludźmi. Lepiej powołać ich  
na cztery, pięć dni dłużej i p ierw szych dni k il
ki przyzwyczajać ich system atyczn ie , stopniow o  
do coraz w iękssych  wyaiłków.

Drugą zasadą sportu je s t  to, że jeż< kto 
od konia w ym aga w ielkich w ysiłków , pow inien  
go odpowiednio karmić. P rzeciw ko tej zasadzie 
grzeszy się u nas bardzo często . Spraw ę tę om a
w iałem  już nieraz w w ys. Izbie, uważam  j~ in ak  
za obowiązek powtórzyć to raz jeszcze, że go 
spodarz, któryby konie sw oje żle karm ił w ów 
czas gdy w ym aga od n ich  w iele pracy, utraciłby  
opinię dobrego gospodarza u sw oich  sąsiadów . 
Zasady te należałoby zastosow ać i do ludzi 
i przynajm niej w ciągu perjodu ćw iczenia  re
krutów i podczas m anewrów należałoby ich  sy 
stem atyczn ie trenować i karm ić odpow iednio. 
B yłby to środek prew encyjny, a w yznaję, że le 
piej użyć pieniądze, któreby w przeciwnym  razie 
na spensyonow anie okaleczałych rezerw istów  w y
dać trzeba, na system atyczne w ciągn ien ia  ich  do 
pracy i na w ieczerzę.

Jednocześnie z m inisterstw em  obrony kra
jowej stoi na porządku dziennym  spraw ozdanie 
kom isyi wojskowej o rozszerzeniu  pensyi na 
dalsze kategorye wdów i sierót po wojskow ych. 
Co do tej kwestyi m ogę tylko powtórzyć to, com  
m ów ił o niej przed pięciu  m iesiącam i. W  im ie
niu klubu naszego p ssta w ił parę lat tem u hrabia 
H om pesch rezolucję, wzywającą rząd o rozsze
rzenie dobrodziejstw  ustaw y o pensjach dla 
wdów i 8:erót wojskowych na kategorye, n ie  
podpadające pod tę  ustaw ę. Otóż my i .ziś sto 
im y na tern sam em  stanow isku w tej spraw ie  
i d lstego  m uszę najgoręciej poprzeć w niosek  ko
m isyi wojskowej.

O spraw ie d ostsw  w ojskow ych m ów iliśm y  
tu nieraz; ja  sam  m ów iłem  o niej kilka m ie
s ięcy  temu, a zeszłej s e s j i  byłem  spraw ozdaw cą  
odnośnej kom isyi co do dostaw  rękodzieln iczych.

Z tego powodu będę dziś krótko m ówić  
o taj spraw ie i proszę rząd, ażeby z wszelka  
w zględnością  postępyw ał, póki ludzie n ie wpra
wią się  i n ie przyzw yczają się do tych  dostaw, 
gdyż w szystko na św iecie w ym aga pew nego do
św iadczenia.

Co się  tyczy dostaw  rolniczych, to wyra
żone w  tej w jb .  Izbie żądania, ażeby przede- 
w szystkiem  uw zględniono producentów, tem bar- 
dziej, że producent dostarcza zw ykle lepszego  
gatunku produktu, jak  dostawca. Odpowiadałoby  
to zatem  interesom  arm ii, ażeby przy takich  
dostaw ach uw zględniano producentów. Jeden  
z członków  kom isyi budżetowej z K oła polskiego  
zacytow ał kilka faktów, odnoszących się  do do
staw y siana w  H ruszow ie i Krakowcu, gdzie  
działano wbrew pow yższym  zasadom.

Przypom inając Jego  Ekscelency te fakta, 
co do których b liższe szczegóły  na piśm ie będą 
mu wkrótce wręczone, proszę go, ażeby temu  
zap ob ieg ł i dał m ożność producentom  bezpośre
dnio wojsku produkta sw e zbywać.

B ów nież wyrażono u nas żądanie, ażeby 
rezerw istów  dopiero po żn iw ach powoływ ano do 
ćw iczeń. Pom iędzy rezolucyam i w niesionem i przez 
kom isyę budżetow ą je B t rezolucja  p. B osera, zaj
mująca się  tą sprawą. Popieram  gorąco tę re- 
zolucyę.

D alsze żądania tyczą się  zakupna koni 
przez kom isyę rem ontową. Tu pozwolę 6obie pro
sić w ysoki rząd, aby przyjęto zasadę, którą kie
rują. się  przy zakupnie koni do łoszęsarn i (Re- 
montendepots) m ianow icie, aby zakupywano re
m onty wprost u producentów bez żadnych po
średników. Może tu nie m ożna być taić w yłą
cznym , jak  przy zakupnie źrebiąt, bo kom isya  
remontowa m usi w danym  czasie śc iśle  ozna
czoną liczbę koni zakupić. W  każdym  razie po
winno zakupno u hodowców służyć za prawidło, 
& nie za wyjątek, jak to dziś istn ieje. (Tak jest  
z prawicy).

W tym  celu byłoby pożądanem , ażeby w ie
dziano zaw czasu , na które jarm arki zjedzie ko
m isya rem ontowa. "W Krakowie w idziałem  w tym  
roku dwa razy, jak podczas jarm arków k om isja  
ta czyn iła  zakupna. W  innych jednak okolicach  
uskarżają s ię , że nikt nie w ie, kiedy i gdzie  
przybędzie kom isya rem ontowa. B yłoby zatem  
dobrze, ażeby ta kom isya zaw czasu og łasza ła , 
gdzie i na jakie jarm arki zjedzie. To byłoby ko- 
raJBtne dla obu stron.

N a reszc ie  ob jaw ian o  je s z c z e  żą d a n ie , ażeby  
Pr:-y k om isyjn em  o g lą d a n iu  koni w ojsk ow ych , 
Które Oddają do u ż jtk u  lu d zi p ry w a tn y ch , jak o-
też przy oddawaniu napowrót tych  koni po ma
newrach tym że 1 idziom , do kom isyi powoływ ano
w eterynarza powiatowego, jako członka kom isyi
z prawem  głosu .

K ończę z prośbą, aby zapobieżono tem n, 
żeby żo łn ierze, jak to się dzieje w niektórych  
okolicach, n ie  w racali do domów boso i obdarci, 
gdyż to robi bardzo z łe  w rażenie. (U znanie).

Czas odnowić przedpłatę:
M i e s i ę c z n i e  d o  k o ń c a  r o k n :  

we Lwowie . • złr. 1-50 
na prowincji „ 2 m —  

Nowi kwartalni prenumeratorzy otrzy
mają na żądanie dwutomową powieść Emila 
Zoli pod tytułem

„ZE3 I  E  ł T  I  Ą .  D  Z “
za nadesłaniem centów 35  na koszt reko
mendowanej posełki.

KRONIKa .
Lwów dnia 25. listopada 1891 r.

Zapiski osobiste. Poseł do Rady państwa p. 
Włodzimierz Gniewosz bawi we Lwowie.

Cesarz udzielał w poniedziałek audyencyj, na 
których między innymi przyjęoi zostali: hr. Siemień- 
ski-Lewicki. tudzież deputacja senatu Ur.iwersytetu 
lwowskiego, o przyjęciu której podaliśmy już sprawo
zdanie

M ianowania. W Uniwersytecie krakowskim 
.tsdtał mianowany dr. Julian Schram profesorem 
chemii.

Śluby. Ślub p. Antoniego Gromskiego, rządzoy 
folwarku u ks. Wł. Sapiehy w . Oleszycach, z panną 
Maryą Franciszką Skirlińską, córką nadinspektora u- 
rzędów cementniczych we Lwowie, sdhył się w Łu- 
kaweu dnia 25 bm.

Wczoraj odbył się ślub p. Wacława Dziubiń
skiego, urzędnika kolei z panną Maryą Wasowi- 
czówną, córką urzędnika fundacyi Skarbowskiej we 
Lwowie. j

O bywatelstwo honorow e. W Brzozowie 21. ; 
listopada 1891 deputacja gminy Dynów, wręczyła 
uroczyście dyplom honorowego obywatelstwa panu j 
staroście w Brzozowie hr. Dzieduszyckiemr Augusto
wi, podkomorzemu itd., z powodu 25-lecia jego słu
żby rządowej.

Zmiana nazw iska, Namiestnictwo zezwoiiio 
P, Józefowi Hcublumowi, restauratorowi w Krakowie, 
na zmianę nazwiska Heublum na Sianowski.

Żałobne nabożeństwo w 61 rocznicę walki 
o niepodległość narodu polskiego odbędzie się w so
botę d. 28. listopada 1891 r. o g. 11 z rana w ko
ściele 0 0 .  Bernardynów w Samborze.

U lgi legalizacyjne w sprawach h ip ote
cznych drobiazgow ych. W zeszłym roku uchwa
lił seim zwrócić Wydziałowi krajowemu projekt usta
wy co do ulg legalizacyjnych w sprawach hipote
cznych, drob:azgowyeh a zarazem polecił Wydziałowi 
krajowemu, aby po zasiągnięciu opinii rad powiato
wych i innych kompetentnych czynników w tym kis- 
ronka, czy i o ile ta ustawa będzie pożądaną dla lu
dności włościańskiej, zdał sprawę z wyniku tych ba- 
d*ń i przedstawił odpowiednie wnioski. W wykona
niu powyższego polecenia zasięgnął Wydział krajowy 
opinii wyższych sądów, Izb notaryalnych, adwokackich, 
towarzystw prawniczych i rLd powiatowych, które w 
większej części oświadczyły się przeciw zaprowadze
niu w naszym kraju ustawy z 5 czerwca 1890 nr. 
109 dz. u. p. o ulgach legalizacyjnych w sprawach 
hipotecznych drobiazgowych, uważając taką ustawę nie 
tylko za nieodpowiednią, ale wprost zgubną dla na
szej ludnośoi wiejBk’"- Tylko 19 rad powiatowych 
oświadczyło się tą ustawą.

Po dokładnem zbadaniu sprawy, przyszedł Wy
dział krajowy do przekonania, że ustawa uwalniająca 
od przymusu legalizacyjnego pozbawiłaby nieporadną 
ludność wiejską opieki prawnej, jakiej teraz doznaje, 
z powodu przymusu legalizaoyjnego ze strony ludzi 
ukwaliflkowanych, tj. notaryusza lub sędziego, a na
tomiast Bkazałaby ludność wiejską na szukanie pomo- 
oy u pisarzy gminnych, a co gorsza u pokątnych, 
otworzyłaby ludziom nieuczciwym drogę do nadużyć i 
nierzetelnych spekulacyj; próoz tego dokumenta hipo
teczne niezaopatrzone klauzulą legalizacyjną notaryal- 
ną lub sądową, nie mogłyby mieć tej wiary, jaką 
mają dokumenta legalizowane, zaś urstępstwem tego 
byłoby, iż skutkiem stworzonej przez ustawę z 5 czer
wca 1890 r. możności nadużyć obejścia ustawy, po- 
wBts” j  zamęt w księgach gruntowych i zaufanie do 
tej tak doniosłej instytucji zostałoby podkópanem. 
Wskutek tego postanowił Wydział krajowy nie dora
dzać sejmowi wprowadzenia tej ustav.y w naszym 
kraju, a natomiast postanowił przedstawić sejmowi 
wniosek, ażpby wezwał rząd, iżby celem przyniesie
nia ulgi ludności wiejskiej w kosztach legalizacji, ze- 
ohoiał przypomnieć sądom powiatowym włożony na 
nie obowiązek bezpłatnego legalizowania zgłaszającym 
się stronom dokumentów hipotecznych.

Ju bileu sz „Sokoła". Komisya wydawnicza 
wybrana z łona obszerniejszego komitetu zajmującego 
się urządzeniem 25-letniego obchodu założenia Sokoła, 
w skład której wchodzą pp. Abgarowicz J., Cenar 
E., Czapelski T., DnrBki A., dr. FiBzer Kb., Koste
cki Platon, Milski A , Niewiadomski St., dr. K. 
Ostaszewski-Barański, dr. Pawlikowski K„ Pieniążek 
J., Prochaska A., Pepł wski St., Rewakowicz R. i 
dr. Źul;ński J., odbyła wozoraj posiedzenie, na któ- 
rem przewodniczącym komisyi wybrany został pan 
Platon Kostecki, zastępcą dr. Prochaska, sekretarzem 
p. T. Czapelski. Po dłuższej, wyczerpującej dyskusyi 
uchwalono wydać księgę pamiątkową, objętośoi około 
triydzteitu arkuszy druku. Księga ta zawierać bę
dzie historyę „Sokoła", oraz to wszystko, co ma sty
czność ze sokolstwem polskiem. Wszystkie artykuły 
mają być krótko i jędrnie pisane. Przyjęto już także 
w ogólnych zarysach program wydawnictwa i rozdzie
lono pracę między poszczególnych członków komisyi

Sam obójs tw a, Onegdaj około godziny 3 po 
południu przybył do hotelu pod 1. 9 przy ulioy Kra
kowskiej g*śó, który zapisawszy się do książki mel
dunkowej jako Aieks. Gutkowski, zażądał jak naj
tańszego pokoju. O g. 7 wieczór spostrzegła pokojo
wa, że gość już nie żyje. Kotnisya sprawdziła, że 
Gutkowski, lat około 35 liczący, odebrał sobie żyoie 
wystrzałem z rewolweru w krtań skierowanym. Przy 
zmarłym, prócz kartki- zawierającej imie i nazwisko 
jego, nie znaleziono ładnego wyjaśnienia.

Pr«»t» w oko. Pan W. o . donosi nam 
o następującym wypadku: W sobotę dnia 21. bm..
uczeń W. Z., napadł przy ulicy Moniuszki idącego 
'amtędy około godziny 3. po południu no* ni a I. kla
sy szkoiy realnej, Z O., i zanim tenże zdołał mu 
się wymknąć, ogodził go kamieniem w oko tak sil 
nie, że zachodzi obawa, iż Z. O. zaniewidzi nań zu
pełnie. Biedny chłopak udał się natychmiast do ojca 
owego W. Z., mieszkającego przy ulicy Brajera, a 
pokazując krwią nabiegłe oko, skarżył się z płaczem 
na małego zbrodniarza; ozuły ojciec jednak spoczy- 
wająo podówozas na sofoe, przewracająo się na drugi 
bok, odparł: „idź do domu i nie przerywaj mi snu; 
* *a to, ody go złapiesz, pozwalam ci nabić go, je- 
ieU oi się to uda*. Chłopak, krwią zbroczony, otrzy
mawszy tak doraźną i pożądaną pomoc od ojoa spraw
cy, ziuedłsiy s i n .  piętra, został przez litościwego

przechodnia zaprowadzony do okulisty dr. Gesanga, 
który natychmiast udzielił mu potrzebnej pomocy. — 
Zdarzenie to powinno zwrócić u w a g ę c. k. p o 1 i- 
c y i n a  d o z ó r  o h ł o p a k ó w  i d ą c y c h  do l u b  
ze s z k o ł y ,  którzy nieraz upatrzywszy sobie jakie
goś biedaka — najczęściej ułomnego, obrzucają go 
obelżywemi słowami, kopią, zrzucają czapkę do błota, 
a nawet okazują wielką chętkę ukamienowania go 
żywcem.

W yrodna matka. Dziś rano znalazł stójkowy 
w ul. Smoczej półtora roku liczące dziecię płci mę- 
zkiej, w koszu leżące, obwinięte w stare jakieś szma
ty. Policja rozpoczęła natychmiast badania, które wy
kazały, że matką jest niejaka Dobrosz. Dziecię odsta
wiono do komisarjatu dzielnicy I I  matkę zaś wy
rodną, która porzuciła dziecię prawdopodobnie w celu 
pozbycia się go oddano do aresztów policyjnych.

Odczyt. Dr. Józef Hendigery wykładał wczo
raj w sali ratuszowej „O wychowaniu zmysłów.* 
Prelegent wyjaśnił znaczenie, jakie mają zmysły dla 
człowieka, tak pod względem fizycznym jak i ducho
wym, podał wskazówki co do kształcenia takowych i 
zestawił warunki rozwoju głównych zmysłów, jak 
wzroku, słuchu, w sposób, jaki wskazują nowsze zdo
bycze psychologii fizjologicznej.

(d )  Z izby sądow ej. Trudne zadanie mieli 
wczoraj do rozwiązania sędziowie przys‘ęgli Na ławie 
bowiem oskarżonych zasiadł zarobnik z Niemirowa 
Jan Mazurkiewicz, zostający pod zarzutem zbrodni 
podpalenia, li tylko na mocy własnego przyznania się, 
które jednakże cofnął przy rozprawie. Rzecz się miała 
jak następuje: Podsądny był zatrudniony przez dłuż
szy czas w fabryce papieru p. Kuniensteina w Wró- 
blaczynie, koło Niemirowa, która w nocy z dnia 9 na 
10 września br. do szczętu się spaliła. Na kilfira dni 
jednakże przed pożarem wyprowadził się oskarżony, 
wskutek nieporozumienia z dzierżawcą p Wincentym 
Sawiczyńskim do Nismirowa, gdzie ustawicznie się 
zapijał. Dnia następnego po wypadku w fabryce, zgło
sił się oskarżony do bawiącego tamże żandarma i 
oznajmił mu, iż on jest sprawcą pożaru. Na mocy 
tego przyznania został natychmiast aresztowany i od
stawiony po przeprowadzonem śledztwie, do tutejsze
go sądu karnego. Przy wczorajszej jednakże rozprawie 
opowiedział historyjkę, że w jednym z szynków 
w Niemirowie, spotkał jakiegoś, nieznanego mu 
człowieka, który wyszedł właśnie z więzienia w Sta
nisławowie, a ten opisawszy mu w różowym świe
tle życie więzienne i możnośó łatwego zarobku, na
mówił go do zgłoszenia się jako winny zbrodni podpa
lenia wyżwspomnianej fabryki. Brak świadków i ma
tactwo podsądnego, spowodowały trybunał do odrocze
nia rozprawy, w celu uzbierania lepszego materjału 
dowodowego.

B urm istrz m. Czerniowiec p. Kochanowski — 
dzięki niedzielnym dziennikom wiedeńskim stał cię 
kandydatem na ozłonka najwyższego trybunału pań
stwowego, wszystkie bowiem pisma polskie, prócz 
G a ttty  Narodowej, powtórzyły tę wiadomość za 
wiedeńskiemi. Jak w poniedziałek donieśliśmy pod 
rubryką „Ostatnie wiadomości* — na drugiem miej
scu w ternie proponowany był przez komisję Izby 
panów p. Kochanowski, radca dworu przy najwyż
szym trybunale, a nie burmistrza m. Czerniowiec.

Now y zam ach na kasę. Z Sanoka donoszą 
nam: W nocy na 23 bm. złodzitj dostawszy się do 
komina wybijał ścianę do kasy tutejszego urzędu po
datkowego Złodzieje byliby się dobrze obłowili go
tówką z kaBy wojsko wij i depozytów sądowych tamże 
umieszczonych (podatkowe pieniądze znajdują się w ka
sie wertheimowskiej) gdyby nie czujność i ryzykowna 
śmiałość naczelnika mitjscowej powiatowej dyrekcji 
skarbu, mieszkającego w tym samym budynku, który
0 11 godz. w nocy usłyszał wybijanie murn i wyła
pał złodzieja w kominie, majhe tylko laskę w ręku, 
podczas ~dy złodziej rozporząazał siekierą, kilofem, 
dłutem wielkiem itp. i mógł się porwać do akcji na 
zabój. Z pomocą naczelnikowi pospieszyi stróż miej
scowy. Przywołana policja wydobyła draba z komina
1 oddała prokuratorji. Ma to być jakiś żyd z okolicy 
i zapewne było ich więcej w pogotowiu.

% powodu panującej drożyzny wysłali 
urzędnicy pocztowi w Jarosławiu telegram do posła 
z Jarosławia w Radzie państwa pana Adama Jędrze- 
jowicza, zaś urzędnicy pocztowi w Krakowie zbiorowe 
pismo do całego Koła polskiego, z prośbą o poparcie 
petycyi wnoszonych do rządu o podniesienie płac urzę
dnikom trzech najniższych kategoryi jakoteż o przy
znaniu dodatku drożyźnianego. Żywimy nadzieję, że 
Koło polskie z całą Biłą poprze słuszne ich żądania.

(d )  P rzyjem ności n au czycie li Indow ych  
na wsi. Jak trudnem i niemiłem jest częstokroć 
stanowisko nauozyciela ludowego świadczy o tern 
wczorajsza rozprawa w tut. sądzie karnym 
przed trybunałem wyrokującym. We wsi Mokrytynie 
nie podoba to się włościanom, że dzieci ich zamirst 
paść gęsi i bydło muszą uczęszczać do szkoły, czego 
surowo przestrzegał tamtejszy nauczyciel p, Mieczy
sław Wierzbicki. Włościanie widząc ' sgo nieugiętość 
pod tym względem dokuczali mu w najrozmaitszy spo
sób, co jednakże nie zdołało zmienić postępowania p. 
Wierzbickiego W końcu wpadli na dziki koncept. 
Każdy mianowicie ze stróżów nocnych podchodził pod 
okna szkoły co 5 lub 10 minut i krzyczał z całych 
sił „ostrożnie z ogniem,* wskutek czego biedny nau
czyciel wraz z swą rodziną całymi nocami spać nie 
mógł. W nocy z 11 na 12 sierpnia, mając już tych 
figlów za wiele, postanowił złapać ptaszka na gorą
cym uczynku i w tym celu stał w drzwiach domu 
szkolnego. Po chwili usłyszał kroki zbliżających się 
ludzi i głn8 „a krzyknij tam dobrze profesorowi,* 
Wkrótce też podsunął się po o Bno pomieszkania pa- 
robczak Iwaś Szołowij i potężnym głosem powtórzył 
swe nocne hasło. Na to wybbgł nauczyciel zę swego 
ukrycia, lecz- w tej chwili został ugodzony przez 
Szołowija tak silnie kołem po twarzy, iż pękła mu 
lewa kośó iarzmowa. Trybunał rozpatrzywszy powyż
szą sprawę skazał o ivego parobczaka na 6 miesięcy 
c ężkiego więzienia i zapłacenie odszkodowania w kwo
cie 50 zł.

N lesm sezny koncept. Na bruku czernio- 
wieckim pojawiły się papierki cygiretowe, mające na 
celu niezwyfcły sposób popularyzowania niepopularnych 
osobistości. Na środkowej części okładki znajduje się 
portret... orjentalnego metropolity Andriewicza z pod
pisem, po obu bokach zaś widok rezydeucyi, w której 
ten dostojnik przemieszkuje Jest nawet i rzekome 
hasło rządów metropolity: „Nic bez Boga*, zapoży
czone o hasła jednego z panujących europejskich. 
Żaden jeszcze chyba książę kościoła — pisze, dono
sząc o tem, G«s. poLka — w ten sposób nie anon
sował swej osoby pośród palaczów tytoniu. W każdym 
razi« ks. metropolicie należy powinszować pomysło
wości.

Otrnclc. Wskutek złego obchodzenia się wła
ściciela drugorzędnej kawiarni „wiedeńskiej* N Ru- 
bina w Stanisławowie, usiłowała onegdaj otruć się 
spożyciem zapałków kasy erka tejże kawiarni Helena 
Hawarska.

Jubll usz Tow. m azyczn. w Krakowie.
Z zapowiedzianych na ten tydzień uroczystości jubi 
leuszowych ku uczczeniu 25 rocznicy istnienia krako
wskiego Towarzystwa muzycznego, odbyły s;ę już 
uroczystości dotychczasowym programem objęte.  ̂ Uro- 
ozyBtość rozpoczęła się od nabożeństwa, odpra\ od .Oo 
w niedzielę, jako w dniu św. Ceoyl.., w kośeiele

Maryackim. Podczas mszy św. chóry Towarzystwa 
muzycznego pod dyrekcją p. Barabasza, a ze współ
udziałem muzyki wojskowej, wykonały popisowo pie
śni Moniuszki i Cantią'*e de Ńś.gl Adama. W  po
niedziałek odbył się koncert jubileuszowy, w którego 
program wchodziły wyłącznie polskie utwory Noskow
skiego, Paderewskiego, dalej Moniuszki, Chopina i 
Galla. Sala krakowskiego „Sokoła*, w której odby
wał się koncert, była wypełniona po brzegi. Dzisiaj 
we środę odbędzie się zabawa jubileuszowa.

W ręczenie dyplom u. Dr. Śliwiński, prze
wodniczący komitetu wystawy lekarsko-przyrodniczej, 
jaka się odbyła w  Krakowie w lipcu b. r., wręczył 
wczoraj matce ś. p. dr. Adryana Baranieckiego dy
plom gustownie wykonany, z odpowiednim tekstem ; 
dyplom jest uzupełnieniem złotego medalu, ofiarowa
nego śp. Baranieckiemu, jako twórcy pierwszej tego 
rodzaju wystawy. Z rozrzewnieniem dziękowała pani 
Baraniecka, za hołd złożony pamięci jej syna.

Tarnopol dnia 25 listopada (Tel. Gas. Nar.) 
W  sprawie znanej kradzieży Kasy oszczędności are
sztowano tu jako poszlakowanych o współudział: li
kwidatora Drzeinochowskiego, kasjera Skowrońskiego 
i praktykanta Ekhardta.

Ż ółkiew . Dnia 21. bm. przez członków re
sursy urzędniczej urządzony wieczorek tańcujący, wy
padł pod każdym względem świetnie. P łeć piękna, 
przyjacielska, żywa i ochocza, okolona rodem brzydkich 
jednak chętnych tancerzy, tworzyła przepyszny widok 
serdecznej, prawdziwej zabawy.

Z W iednia piszą nam pod dniem 24 bm ,; 
Deputacja uniwersytetu lwowskiego, złożona z rekto
ra dr. Balasitsa i dziekanów ks. Sarnickiego, dr. Ja-  
nowicza, która była wczoraj na posłuchaniu u cesa
rza celem podziękowania za zarządzeni* otwarcia fa
kultetu medycznego, była przyjmowaną także przez 
ministra hr. Taaifego, a dziś przyjmował ją minister 
oświaty Gautsch. Obaj ministrowie przyjęli deputacyę 
nader życzliwie.

B o o k m a b e rs . Wiedeński Jooheyklub zabronił 
wstępu bookmakerom na plac wyścigowy na Freude- 
denau. Postanowienie to ma doniosłe znaczenie dla 
wyścigów wiedeńskich i jeżeli Jockeyklub ostatecznie 
zgodził się na takowe, musiał po temu mieć Ważne 
powody. Najważniejszym motywem tego zakazu jest 
chęć przeszkodzenia szalonym zakładom, które turf 
wyścigowy zamieniały w miejsce gry hazardowej. 
Odtąd zakłady ograniczone będą do totalizatora, 
a tem samem się zmniejszą: urządzenie bowiem to
talizatora me sprzyja wysokim stawkom, gdyż wy
graną trzeba dzielić się z całą publicznością grający 
Czy i na pesztenskim torze zakazanym zostanie wstęp 
bookmakerom, dotąd postanowionem nie zostałc, Rów
nież i co do torów lwowskiego i krakowskiego dotąd 
nic jeszcze nie uchwalono. Nadmienimy tuj tylko, że 
we Francyi i Niemczech instytuoya bookmakerów je
szcze w roku zeszłym zniesioną została.

A resztow anie anarchisty . W Medjolanie 
aresztowano ks. Krapotkina, słynnego rewolucyonistę 
rosyjskiego, którego Francja wydaliła.

K atastrofa p u d  Borkami Koln. Ztg. do
nosi z Petersburga: W dobrze poinformowanych ko
łach krąży pogłoska, że znana katastrofa kolejowa 
pod Borkami spowodowana została bombą wybuoht- 
wą, którą z carskiej kuchni wagonowej wyrzucić miał 
jakiś kuchcik, identyczny z Ptdlewskim , sprawcą za- 
maohu na jenerała Seliwerstowa.

N ow e bankructwa w N iem czech . "W sto
licy Niemiec zbankrutował znowu jeden bank, miano
wicie stara firma M. Borchera. Na szczęście przy li
kwidacji tej nikt z klientów nie ponosi straty.

W  Darmstadt zaś odkrył Bank darmstadzki 
znaczną iloś^ fałszowanych weksn. Z tego powodu 
obłożono aresztem majątek jednej z tamtejszych firm 
bankierskich i zamknięto w więzieniu trzech wspólni
ków tej firmy.

W skutek n ieu w ag i pomocnika murarskiego 
Żuka Antoniego, został onegdaj podmajstrzy murarski 
Jan Spitman, t. zw. „kozą* (przyrząd do wynoszenia 
cegieł) rzuconą z pierwszego piętra ugodzony tak sil
nie w głowę, że odniósł dotkliwe uszkodzenie.

U padłość firm : Włodzimierza Kompita, ku
pca w Podhajcach i Chaji Funka w Stanisławowie, 
ogłasza Kreditoren-verein w Wiedniu.

Okradzenie cerkw i. Niewykryty dotąd zło
czyńca włamał się w nocy do cerkwi w Podhoroach 
i rozbiwszy skarb.onę cerkiewną, zabrał z niej około 
6 zł. Śledzswo *  toku.

K radzież kieszonkow ą popełnił wczoraj w 
sieni domu pod 1. 11 w rynku mały chłopak, Fran
ciszek Podgórny, który wyciągnął z kieszeni płaszcza 
artystki dramatycznej p. St. pulares z kwotą 19 zł 
Przytrzymany za rękę, zdołał się dowcipnie wywinąć 
na razie, w kilka godzin atoli później w yśledził go i 
przyaresztował aj. poi. Fischer. Podgórnego, u któ
rego ze skradzionych pieniędzy znaleziono tylko 51 
ct. oddano do aresztów policyjuych.

W łam anie s ię .  Do pomieszkania przy ulicy 
Adamowej 1. 1 usiłowali wczoraj włamać Bię niezna
ni złodzieje, a nawet wyjęli już okDo. Spłoszyła ich 
jednakże nadchodząca patrol, przed której pogonią zdo
łali umknąć.

Spłoszony koń przewrócił wczoraj przecho
dzącą ulicą Orzechową sarobnicę Walerję Żelichow
ską, która odniosła ciężkie uszkodzenie ciała.

Z T ow arzystw a praw niczego. W e czwar
tek dnia 26 bm. odbędzie się pogadanka Towarzy
stwa prawniczego o godzinie 7 wieczór. Na porządku 
dziennym: 1. Orzecnictwo Trybunału administracyj- 
negc w sprawie ulg w należytośoiaoh przy konwersji 
pożyczek —  ref. dr. Małaczyóski. 2. Sprawa odpo
wiedzialności adwokatów i pełnomocników za należy- 
tości od interesów przy ich interwencyi zawartych — 
ref. dr. Till.

„ E c h o “ znane kółko śpiewackie, urządziło 
wczoraj piękną owację założyciojowi i prezesowi obe
cnemu p. Fontanie z okazyi pięcioletniej rocznioy 
istnienia Towarzystwa. Po odbytej jak zwykle próbie 
wręczono temuż wieniec z odpowiedn.m napisem na 
szarfach, do Którego misternie powplatane były na" 
zwiska obecnych członków „Echa*. Poczem przy urzą
dzonym składkowo bankiecie, wś”ód śpiewów i prze
mówień spędzono czas mile do północy.

Zitiarli. Ks. Arseni Humiecki, £r- ^at- pro
boszcz w Bednarce pow. bieckiego w 48 r. życia, a 
21 kapłaństwa.

Teodor Baczyński, syn adwokata w Stryju, słu 
chacz prawa, zmarł tamże.

Andrzej Łapiński, profesor seminarjum nauozy-. 
cieiskiego męskiego w Krakowie, przeżywszy lat 52, 
zakończył onegdaj życie.

Aniela z hr. Bukowskich Załęska, przeżywszy 
lat 83, zmarła w Krakowie.

Franciszek Żuk Skarszewski, właściciel dóbr 
Rojówka i Podłęże w Sandeckiem, zak o ń czy ł życie, 
przeżywszy lat 55. Pogrzeb odbył się wczoraj w ko
ściele parafialnym w Tęgoborzy. v

We Lwowie zmarł Erazm Sas młocki, w ła
ściciel dóbr ziemskich, przeżywszy lat '*•

Stan pow ie rza. Wczoraj popołudniu i dziś 
rano padał śnieg nieznaczny*

Barometr idzie w gór(
Stan barometru zredukowany d0 poziomu mo

rza był dziś o 12 go4*i“i« w południe 764 mm.



Prognoza na dobę d. 2§. listopada (od półnoey 
'do północy). Wiatr będzie oo do kierunku zmienny 
'* północy co do siły słaby (1— 2), średnia temperatury 
:jloby pozostanie około -j-0 'C . stan nieba będzie 
taohmurzony, a względna wilgotność powietrza zmniej

szy  się do 9CP/0 ; opad, śnieg nieznaczny.
J u t ro ,  dnia 26. listopada: św. Konrada — 

św. Fyłypa Ap.

GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 26. listopada 1891.

Teatr, literatura i muzyka.
  B e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we środę

p« raz czwarty „Koniec Sodomy“ sztuka w pięciu 
aktach Sndermanna w przekładzie J . Otrembowej. —- 
We czwartek po raz trzeoi „Ali Baba" operetka w 
5 aktach o 8 obrazach Lecocąa. — W piątek 
„Wilhelm Tell" dramat w  5 aktach Szyllera. — W  
sobotę po raz czwarty „Ali Baba" operetka w 5 
aktach Lecocqa. — W  niedzielę po południu „Pani 
majstrowa z Chorążczyzny" krotochwila ze śpiewami. 

LWieozór „Wilhelm Tell" dram. w 5 ak tach  Szyllera.
—  P o r t r e t .  P . Kohler malarz portrecista wy

kończył świeżo portret ks. arcybiekupa ormiańskiego 
Isakowicza. Ostatnia ta praca artysty przynosi mu 
prawdziwy zaszczyt. Portret odznacza się wybornie 
uchwyconym podobieństwem oraz starannym wykoń

czeniem. Portret wystawiony jest w  naszym salonie 
sztuki.
i __ D y p l o m  s t e n o g r a f i c z n y .  Podczas tegero-
joznej wystawy pragskiej odbył się także IY  zjazd 
Stenografów czeskich, który był zarazem pierwszym 
Wielkim zjazdem stenografów z wszystkich ziem sło
wiańskich. Komitat zjazdu urządził wystawę dzieł 
stenograficznych, jakie się w krajach słowiańskich 
jpojawiły. Stenografię polską reprezentowały na tej 
Wystawie dzieła p. Józefa Polińskiego, długoletniego 
profesora stenografii we Lwowie i autora kilku cen- 
aych dzieł i  podręczników. Jury pierwszego zjazdu 
stenografów słowiańskich uchwaliło jednogłośnie w y - 1 
iłazid p. J . Po lińskiemu „szczególne zaszczytne uzna
jcie za znakomitą pracę w dziedzinie stenografii", a 
Odpowiedni dyplom otrzymał p. Poliński w tych dniach 
od komitetu zjazdu.

Dział ekonomiczny.
W lndom ości g iełdow e.

W ie d e ń  d. 24. listopada. 
Godłem giełdy winna być mimoza, gdyż 

jest ona czułą na każdy, choćby najsłabszy 
wpływ zewnętrzny. Czułość ta macherów i kuli- f 
serów narażaną była dzisiaj na nie małe pociski, 
£dyż co chwila przychodziły co raz to nowe, j 
eto raz to nieprawdopodobniejsze wiadomości, 1 
których koroaą była pogłoska, że ministrowi Wy- 
'•znegradzkiemu udało się przeprowadzić pewne 
ekonomiczne zbliżenie między swoją pupilką, 
Rosyą a Niemcami. Trzęśli się tedy stali goście 
P l a c u ,  papiery to spadały, to podnosiły się 
juk barometr przed burzą, ale do burzy nie przy- 

W ci$gu popołudnia, uspokoiło *ię nieco. 
Mimo tego jednak szczególnie lombardy, które 

czasu urzędowego ogłoszenia kursów, stały 
toaiej więcej tak, jak przedwczoraj, spadły zna
cznie. W porównaniu ź przedwczorajszem urzę- 
lowem ogłoszeniem kursu spadły też nieco : 
Haatsbahnjr, akcye czeskiej kolei zachodniej i 
Jółnocnej. Akcye Towaraystwa żeglugi parowej 
ba Dunaju poszły natomiast nieco w górę a to 
f® względu na porozumienie z węgierskiemi ko- 
**ejutni p a ń stw o w em i. N a  targu p ap ierów  banko
wych spadły kursa również mniej więcej. Tylko 
*kcye kredytowe zachowały pewną stałość, j 
N* targu rent, w porównaniu z przedwczoraj
szymi kursami, notowanie przeważnie wyższe. 

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 267.37. — Kredyty węgier-

tOe spadły z 310.50 na 309.50. — Landerbanki 
83.75. — Anglobanki 14,4.75. — Staatsbahny 
^68.75. —  Czerniowieckie 232.50. — R en ty : 

to&jowa 90’—, węgierska złoła 101.85. — Bank- 
Yereiny spadły z 103 na 102. — Banku austro- 
Węgierskiego 1.004. — Czeskiej kolei zachodniej 
*35. — Czeskiej kolei północnej 171. — Wę
gierska kolej zachodnia 196. — Marki 58.10 
Łer ultimo.

Delegacya wspólne.
(Telegramy Oae. Nar.).

W ie d e ń  d. 25. listopada. Sprawozdanie 
komisyi budżetowej delegacyi austryackiej jest 
właściwie tylko parafrazą mowy tronowej. Spra
wozdanie to zupełnie się zgadza z wywodami hr. 
Kalnoky’ego, wyraża nadzieję, iż usuniętem bę
dzie niebezpieczeństwo wojny, której nikt nie 
pragnie, oraz, że stosownie do życzenia, wyrażo
nego w mowie tronowej, nastąpi chwila, w któ
rej znikną troski i wszystkie ciężary spoczywa
jące na nas z powodu, że pokój jest zagro
żony.

Dalej podnosi sprawozdanie z zadowol- 
nieniem odnowienie trójprzymierza i zbliżenie 
się innych konserwatywnych mocarstw do trój
przymierza, oraz jasne i nie dające pola do 
dwuznaczności oświadczenia ministra hr. Kal- 
noky’ego o austryackiej polityce na Wschodzie, 
wolnej od wszelkich samolubnych lub ubo- 
cznyh zamiarów, i utrzymującej przyjazne sto
sunki z Portą.

W dalszym ciągu sprawozdanie konstatuje, 
że czynniki odpowiedzialne za prowadzenie za
granicznej polityki monarchii uważają sytuacyę 
obecną za zadowalniającą i kładzie nacisk na 
konieczność przedsięwzięcia wszystkiego, co ma 
na celu rozwój zbrojnej siły monarchii, zadowol- 
nionej zupełnie z tego co posiada i dążącej do 
utrzymania i utwierdzenia międzynarodowych pra
wnych stosunków.

Sprawozdanie wyraża, że polityka hr. Kal- 
nokiego jest najwłaściwszą, wypowiada mu na j
zupełniejsze zaufanie, jakoteż podziękowanie za 
wszystko co zrobił, aby utrzymać i ustalić wy
bitne stanowisko monarchii będącej ochroniciel- 
ką pokoju w ubiegłem dziesięcioleciu minister
stwa Kalnokiego.

Sprawozdanie kończy wezwaniem delegacyi 
do przyjęcia budżetu.

W iedeń d. 25. listopada. Na wspólnem 
posiedzeniu wszystkich komisyj delegacyj wę
gierskiej oświadczył minister Kallay na stosow
ne zapytanie, iż dochody Bośnii i Hercogowiny 
są tak ostrożnie preliminowane, iż nawet w naj
niekorzystniejszych latach rzeczywiste dochody 
nie są nigdy mniejsze od preliminowanych. Długi 
Bośnii i Hercogowiny wynoszą około 15 milion, 
zł., g lyż zaciągnięto pożyczki oa budowę kolei 
żelaznych. Pożyczki te jednak amortyzują się 
wzra tającemi ustawicznie dochodami tych kolei. 
Następnie zaprzeczył minister stanowczo twier
dzeniu, jakoby mahometanie bośniaccy dlatego 
emigrowali, iż nie mogą znieść panowania ehrze- 
ściańskieg'. Właśnie mahometanie bośniaccy są 
żywiołen najbardziej przywiązanym do rządu, 
który nie narusza żadnego wyzuania. Minister 
nie wie nic o tern, jakoby w Konstantynopolu 
istniało jakie towarzystwo zajmujące się tą emi- 
gracyą mahometan z Bośnii, jeżeli zaś rzeczywi
ście istnieje,, w takim razie działalność jego nie 
ma wielkiego znaczenia, bo faktycznie emigrują 
z Bośnii tylko indywidua, czujące wstręt do 
pracy. . . .

Komisye przyjęły jak najprzychylniej oświad
czenie p. Kallaya i uchwaliły wyrazić mu po
dziękę i uzcanie.

Z k olei państw ow ych. Dotychczasowa na- 
Iwa stacyi St. Veit pod Wiedniem szlaku Pen-

f ing Hetzendorf zmienia się z dniem 1. grudnia 
891 na St. Veit nad Wiedenką.

— D yrekcya funduszu proplnacyjncgo, m -  
isuje publiczną lieytaoyę na dzierżawę prawa propi- 

*oyi w 44 miejscowościach, 
w— — — —  i . —

Ostatnie wiadomości.
Tajny konsyBtorz papieski naznaczony zo- 

la ł ostatecznie na 14. grudnia, a publiczny na 
,7. grudnia. Stan zdrowia papieża jest bardzo 
adowalający. Odbywa on zwyczajne prze
chadzki i regularnie spełnia zadania swego 
łiędu .

Dodatkowo donoszą z Paryża, i e Giers 
zed odjazdem swoim odwiedził po raz drugi 

Jparnota i pół godziny z ni™ rozmawiał.

Po żywej rozprawie francuska Izba posłów 
u-yjęła 278 głosami przeciw 151 tajny fundusz 

dyspozycyjny, a odrzuciła 286 głosami przeciw 
[63 zwalczany przez Freycineta wniosek, aby 

jpndusz ten w przyszłości stał pod kontrolą oso- 
>aej komisyi.

Ambasador angielski w Paryżu lord Lytton 
Imarł.

Sułtan nadał ponownie amnestyę 80 Kre-

S p ecya ln a  m isy a  sułtańska składająca sie 
Fuada baszy, K iazim  beja i trzech  adjutantów 

Jtitana, przybyła onegdaj i bezzwłocznie udała 
1 do Liw ady: do Jałty powitać cara imieniem 
‘tana. C złon k ów  m isji za p ro sił car na obiad, 

jj^ybył tam oraz ambasador rosyjski w Konstan- 
lopolu, Nelidow.

Po ucieczce dyktatora Fonseki obwołany 
'stał prezydentem Brazylii minister wojny, je- 
?tał F l o r i n  P e z z o t o .  Armia i ludność w 
0 Janeiro zachowują się spokojnie.

Z Shangai donoszą do Londynu, i e po 
-ńcy chińscy zburzyli zupełnie misje katoli- 

w Takon i Sanchi, spalili budynki i wy
rw a l i  około 100 chrześcian.

Rada państwa.
(Telegramy „O-aeety Narodotoej.u)

W iedeń d. 25. listopada. Wśród ogólnego 
naprężenia i przy niezwykle licznym udziale po
słów rozpoczęło się o godz. 6. wieczorem wczo
rajsze posiedzenie Izby deputowanych, na któ- 
rem miano prowadzić dalszą dyskusyę nad zna
nym wnioskiem Pleuera o ulgach podatkowych 
dla najniższych klas podatku zarobkowego. Na 
posiedzenie nie przybyło jednak wielu posłów 
z prawicy, a z Koła polskiego brakowało 10. 
Posiedzenie przeciągnęło się do godz. wpół do 
1. w nocy i zakończyło się ostatecznie o d r z u 
c e n i e m  w n i o s k u  p. J a w o r s k i e g o  o odro
czeń e debaty nad wnioskiem Plenera, a u c h w a 
l e n i e m  p r z e j ś c i a  do r o z p r a w y  s z c z e 
g ó ł o w e j  nad tym wnioskiem, mimo, źe w imie
niu rządu oświadczył się minister dr. Steinbach 
przeciw wnioskowi Plenera.

Przebieg posiedzenia był następujący: N a
przód przedłożył minister S t e i n b a c h  wniosek 
rządu o zasystowanie progresywnego podwyższe
nia podatku domowo-czynszowego w Tryeście. 
Następnie przystąpiono do dalszej dyskusyi nad 
wnioskiem Plenera, P. M a s s  a r y k  oświadczył 
się za wnioskiem Plenera, sądzi bowiem, że nie 
można czekać z ulgami dla klasy roboczej aż do 
czasu, kiedy zostanie przedłóż my ogólny projekt 
reformy podatkowej. P. S t e i n w e n d e r  uznaje 
wprawdzie, że P len er  postawił w n io sek  swój 
tylko ze względów taktycznych, oświadcza je 
dnak, że on i stronnictwo jego będzie za wnio
skiem głosować, ponieważ nie wierzy przyrze
czen iom  m nistra o szybkiem przed łożen iu  re
formy podatkowej.

Następnie zabrał głos min. dr. Steinbach 
i oświadczył, że przedewszystkiem rząd dla tego 
jest przeciwnym wnioskowi, bo tenże prejudykuje 
jego własnym projektom reformy. Przypomina 
on, że rząd oświadczył na wniosek komisyi 
budżetowej, że wniesie w najbliższym czasie pro
jekt dotyczący ulg dla najniżej opodatkowanych. 
Wypracowano- już nawet projekt zarobkowego 
podatku kontyngentowanego w tym duchu, aby 
ogólny dochód z tego podatku utrzymać niena
ruszony, przyczem niżej opodatkowanym możnaby 
“ lżyć kosztem wyżej opodatkowanych; rząd nie 
przedłożył jednak tego projektu, bo komisya bu
dżetowa domagała się, aby wszystkie projekty 
reformy podatkowej naraz były wniesione, a rząd 
t° zapatrywanie podziela. Przyjęcie wniosku Ple
nera byłoby przeszkodą dla upragnionej przez 
wszystkich reformy podatkowej. Zresztą jeżeli 
Pleuer naprawdę chce dopomódz biedniejszym 
warstwom ludnośai, to dlaczego nie postawił 
wniosku o iredukowanie tak uciążliwego podatku 
domowo-klasowego i gruntowego ? Nie uchodzi 
sprawiać ulgi jednej tylko kategoryi płacących 
podatki. Ludność nie mogłaby już znieść nowych 
pośrednich podatków. Dotknięte byłyby tern tylko 
klasy najuboższe. Podatek giełdowy nie pokryje 
deficyńh na który wniosek Plenera naraża bu
dżet. Przedewszystkiem czekać należy z podatkiem 
giełdowym, dopóki giełda nie ochłonie z osta
tniego wstrząśnienia. Minister zakończył swe wy
wody o ś w i a d c z e n i e m ,  że c a ł e  m i n i s t e r -  
s t w o  p r z e c i w n ' e  j e s t  w n i o s k o w i  P l e -
a e <r a - 1 a • • •P. H e r o l d  imieniem młodoczechów oświad
czył się za wnioskiem Plenera, P a t  t a i  również, 
przyczem wniósł o podwyższenie podatku dla 
tych, którzy płacą nad 100 zł. Przeciw wniosko

wi oświadczył się H o h e n w a r t  w mowie, którą 
prawica przyjęła oklaskami, za wnioskiem zaś 
wystąpił p. K a i  z 1.

Następnie wśród ogólnej uwagi całej Izby. 
zabiera głos J a w o r s k i  i oświadcza, że przyłą
cza się w zupełności do wywodów ministra skar 
bu. S tronnictwo, które reprezentuje zawsze 
miało na oku, ulżenie ciężarów podatkowych; 
przecież z Koła polskiego wyszła inieyatywa do 
noweli należytościowej, przecież sprawiedliwszy 
rozdział podatków pośrednich jest jednym z 
punktów programu Koła polskiego. Atoli chociaż 
godzi się z zasadniezą myślą wniosku Plenera 
uważa go za zbyt luźnie wyrwany z całości, 
za wniosek, który całą reformę podatkową jeno 
przewlecze. Wniosek ten zresztą nie jest na
wet dostatecznie umotywowany; sam więc wnio
skodawca widocznie nie przywiązywał doń wię
kszej wagi rzeczowej. Należy przeto wniosek o- 
desłać do komisyi podatkowej; trzeba bowiem 
naprzód zastanowić się nad tem, jak pokryć u- 
bytek w dochodach wnioskiem tym spowodowa
ny, nie można bowiem lekkomyślnie zgodzić się 
na to, by to, co z wielką trudnością osiągnięto: 
uporządkowane stosunki budżetowe, miało być 
na nowo pogmatwane. Mówca wnosi: Izba u- 
chwali odesłanie wniosku do komisyi podatkowej, 
z poleceniem, aby zdała o nim sprawę razem ze 
sprawozdaniem o projektach reform rządowych. 
(Żywe oklaski na prawicy).

Po zamknięciu dyskusyi na wniosek p. 
Kalteneggera przemawiał jako ihotpu generalny 
przeciw wnioskowi Plenera, p. Abrahamowicz 
Dawid, jako zaś mówca generalny za wnioskiem 
p. Menger, a w końcu jako sprawozdawca dr. 
Plener.

Następnie przystąpiono do głosowania. Gło
sowanie na wniosek Plenera było imienne. Na
przód głosowano nad wnioskiem p. Jaworskiego 
i odrzucono takowy 166 głosami przeciw 126, 
poczem tą samą ilością głosów uchwalono przejść 
do rozprawy szczegółowej nad wnioskiem Ple
nera. P r z e c i w  wnioskowi Jaworskiego głoso
wała zjednoczona lewica, narodowcy niemieccy, 
młodoczesi, klub Coroniniego. Z a głosowali Po
lacy, konserwatyści, klub trydentyński i czescy 
wielcy właściciele.

P. J a w o r s k i  urgował rząd o odpo
wiedź na interpelacyę w sprawie energicznego 
śledztwa za sprawcami znanego popłochu na 
giełdzie. Min. S c h ó n b o r n  odpowiedział, że 
śledztwo jest w toku, a o wyniku jego będzie 
mógł powiadomić dopiero po ukończeniu takowego.

W ie d e ń  24. listopada. Na dzisiejszem po
siedzeniu Izby posłów podczas dyskusyi nad 
wnioskiem Pattaja o podwyższeniu podatków dla 
tych, którzy obecnie płacą więcej podatku, niźli 
100 zł., zabierali g ło s : Kraus i Dipauli, który 
oświadczył w imieniu swego stronnictwa, że bę
dzie głosował za tym wnioskiem, gdyż tylko na 
podstawie tego wniosku mali przemysłowcy będą 
uwolnieni od ciężaru zbytnich podatków kosztem 
przemysłowców wielkich. Następnie zabrał głos 
p. Ka i z l .

Według panującej opinii większość będzie 
głosowała za  o d e s ł a n i e m  wniosku Pattaja 
do komisyi.

i."
M yślenice d. 25. listopada Posłem  

s e j m o w y m  z gmin wiejskich wybrany p. 
J ó z e f  P o p  o w s k i  141 głosami na 144  
glosujących.

W iedeń d. 25. listopada. Dzisiejsze 
dzienniki wiedeńskie ogłaszają oświadczenie, 
podpisane przez pp. Jaworskiego, Madoyskiego 
i B ilińskiego, które zawiera zestawienie fak
tów w sprawie paniki giełdowej, stwierdzo
nych przez Koło polskie na posiedzeniu 22. bm.

W iedeń d. 25. listopada. W kołach 
niemieckich deputowanych panuje niezadowo
lenie z powodu rezultatu wczorajszego głoso- 
wania, p o n i e w a ż  w y g l ą d a  t o  ś m i e 
s z n i e ,  i ż  m ł o d o c z e s i  i a n t y s e 
m i c i  d o p o m o g l i  l e w i c y  d o  u z y 
s k a n i a  w i ę k s z o ś c i ’

W i e d e ń  2 5 . listop^ą* Niektóre dzien
niki tutejsze, jak niemniej centralistyczne 
koła, usiłują przedstawić wynik wczorajszego 
głosowania (patrz „Rada państwa*. P. Red.) 
nad wnioskiem Pleuera, jako zwycięstwo le
wicy. Zapominają 0 tem, że  w n i o s e k  P l e 
n e r a  b y ł  w ł a ś c i w i e  k o m e d y ą  obliczouą 
na zewnętrzny skutek, i nikt, kto pragnie 
reformy podatkowej, co wszystkie objęłaby 
warstwy ludności, nie mógł głosować za owym 
wnioskiem Plenera.

M łodoczesi tryu m fu ją  ob ecn ie , że lew ica  
p o sz ła  razem  z n im i i  w yobrażają so b ie , że  
sp row adzili po we u gru p ow an ie  s ię  stron n ictw !

W ied eń  d. 25. listopada. Nowa Presse 
potępia wystąpienie ministra skarbu Stein- 
baeba przeciw wnioskowi Plenera na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby posłów, i wynik 
glosowania uważa za jego klęskę.

L o d n p e s z t  d. 25. listopada. Spodzie
wają się tutaj, że delegaeye ukończą prace 
swoje najpóźniej do 3. grudnia, i posiedzenia 
węgierskiej Izby posłów poczną się na nowo 
d. 5. grudnia. Rząd zaraz na tem pierwszem 
posiedzeniu przedłoży program prac parla
mentarnych.

3 ? e r lln  d. 25. listopada. Posłuchanie 
Giersa u cesarza odbyło się bez żadnej pa
rady, i trwało 20  minut. Pomimo, że Giers 
przyjęty został przez cesarza, nie przypisują 
w tutejszych dobrze powiadomionych kołach 
przybycin jego do Berlina żadnej doniosłości 
politycznej.

Z d aniem  Nationalztg., straty około 20  
m il. m a re k , jak ie N iem c y  p on iosą  przeZ 
śc ią g n ię c ie  b ęd ących  tu  w ob iegu  talarów  
zw iązk ow ych , będą pokryte przez Niemcy i 
Austryę.

Ile!grad  dnia 25. listopada. Odjek 
podaje wysoce półnrzędowy artyknł o oświad 
czeniach Kalnokiego w delegacyach i z zado
woleniem konstatuje, iż Kalnoky podniósł, że 
Serbia wielką kładzie wagę na dobrą korni' 
tywę z Austro-W ęgrami.

B erlin  d. 25. listopada. Post oświad
cza, że wiadomość, iż w przyszłym roku nie 
będzie zaciągniętą żadna nowa pożyczka nie
miecka ani pruska, mija się z prawdą. O 
wszem pewnem jest, źe w lutym zostanie 
emitowaną pożyczka niemiecka a wkrótce 
potem pruska.

Półnrzędowo donoszą, że rząd zwoła an
kietę, celem zaprowadzenia reform na g ie ł
dzie, a przedewszystkiem zbożowej.

Berlin, 25 listopada. W parlamencie 
oświadczył minister Boetticher, że rząd przy
gotowuje ustawę o ubezpieczeniu robotników 
od wypadków. Obowiązkowe zaprowadzenie 
dowodu uzdolnienia i cechów jest niemożli- 
wem. Niewłaściwościom, jakie s ię  zdarzają w 
rękodziełach, powinna zapobiedz odpowiednia 
organizacya Izb rękodzielniczych.

F r a n k f u r t  d. 25. listopada. Sędzia 
Guttmann, żyd, którego K rtu zz tg , posądziła 
o krzywoprzysięstwo, otraymał urlop dwum ie
sięczny.

P e t e r s b u r g  d. 25 . listopada. Koło 
Awrimiru, stacyi kolei żelaznej R ostow -W ła- 
dykawkaz, napadli rozbójnicy ua wóz poczto
wy, z którego 2 3 0 .0 0 0  rubli zabrali. K on
duktor został zabity, pocztylion ciężko zra
niony. Rozbójnicy ucinkli w lasy.

P e te r sb u rg  d. 25. listopada. O kata
strofie kolejowej w gubernii orelskiej dono
s z ą ; Skutkiem zawalenia się mostu nad rze
ką Optucba, podczas przejeżdżania pociągu, 
spadły cztery ostatnie wagony III. klasy do 
rzeki pokrytej lodem; 20  podróżnych i trzech 
ze służby kolejowej poniosło śmierć, 10 osób 
je s t ciężko rannych.

M adryt d. 25 listopada. Nowy gabinet 
złożył jnż przysięgę. Prezesem gabinetu został 
nadal Cauoyas, ministrem wojny 0 ’Donnel, 
marynarki admirał Montojo, spraw wew. El- 
duayen, oświaty Oosgayeu. sprawiedliwości Yil- 
laverde, kolonij Robledo, robót publicznych 
Linares Rivas. Dyrekcyę Banku niszpańskie- 
go obejmuje Camacho.

Nowy gabinet zamierza prowadzić dalej 
zewnętrzną i wewnętrzną politykę poprze
dniego gabinetu, być jednak 1 ardziej konser
watywnym i mniej być powolnym dla repu
blikanów. Na polu handlowem trzymać się  
systemu ceł protekcyjnych, w budżecie za
prowadzić oszczędności, wydać 250  m il. fr. 
długu amortyzacyjnego i gdy okaże się pora 
stosowna, skonwertować dług kubański.

Londyn dnia 25. listopada. Kapitan  
Lugard, będący w służbie wschodnio-afrykań- 
skiego Towarzystwa angielskiego wyruszył 
przeciw Eininowi baszy, aby mu przeszkodzić 
w zabraniu pozostawionych w Wadelki zapa
sów kości słoniowej,

Rząd koreański (półwysep Korei jest u- 
ważany za lennika Chin i przylega do Sybi
ru) zamyśla port Czimalpo po’ączyć ze sto li
cą koleją żelazną, długości 6 mil naszych. 
Bndować ma ją  jak iś Niemiec.

Londyn d. 25 . listopada. W edług na- 
deszłych tutaj wiadomości, rząd chiński oświad
czył w nocie do mocarstw, że Europejczykom  
wypłacone już zostały wszystkie odszkodowa
nia z wyjątkiem pochodzących z rozruchów 
w Tczang. Rząd chiński rozesłał do wice- 
guberuatorów kategoryczne zlecenia, aby usta
nowione odszkodowania w pełnej wysokości 
niezwłocznie wypłacone zostały. Cesarskim 
reskryptem uczyniono urzęduików^ odpowie
dzialnymi za wszelkie rozruchy.

L izbona d. 25 . listopada. Jak z Lo- 
andy (na zachodnich brzegach Afryki) dono
szą, skonstatowano w okręgu Lombigi istnie
nie złota. Anglicy podżegają krajowców do 
buntu przeciw Portugalczykom, jakoż wywie
szono tam chorągiew angielską.

W iedeń dnia 25. listopada godz. 2 min. — 
po połudnniu. Akcje kredytowe 266-50. Akcje a l
pejskie Towarz. górniczego 56 60. Akcje wę
gierskie Banku kredytowego 307 — . Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 143-—. Akcje Unionbanku 
2 1 0 —. Akcje kolei Karola Ludwika 203-—. 
Akcje kolei Północnej 2 7 4 — . Akcje kolei Połu
dniowej (Lombardy) 79 75. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — ■—. Akcje kolei Pań
stwowej 266 75. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 232-—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 196’-—. Losy komunalne wiedeńskie 
150-—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
152 25. Galie, oblig. iudemn. 104-— . A.koje kolei 
północno-zachód, (lit. B. Elbethal) 204 25 Losy 
regulacji Cisy — . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 182-— . Akcje Bankvereinu 10185. 
Rosyjski rubel papierowy 113-—.

* V / o  renta wspólna 90 05. 5% renta 
austr. papierowa 101*55. 4n/n r>*nta austr. złota 
—‘ • Renta 4°/0 węg. złota 101.85. 5%  renta 
węg. papierowa 100-35. Napoleondory 9 37. 
Marki niem. 58’—.

IY. O Migi aa 100 ■l.
Indemniiaoyjne galio. 5%  m. k..................

/ Galie. fundu:-zvi propinaeyjnego 4% . .
Buków, funduszu propinacyjnogo 6% . .
Kom. banku krajowego 5°L w a. I. em . 
Poiyoika kroiowa i  roku IS7S 6%  w a 

3 r»ku
4°/„

103-80 
91 40

101 —  

101 —
104-50 

97-40 
9 1 - -

104 5^ 
92-10 

101-70 
101-70

98.10
91-70

Lo»y EiiM-a Brakowa 
LoBy bu:--ta Stanisławowa

V.
21-50 23-50
27.— 30.—

Dukat cesarski . . 
Napoleon dor .
Półimpeijał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrcy 
Bubel rosyjski papierowy 
100 .«:?rok ru.-Bieeki-b

VI. Mowety.
5-58 
9 35 
9 55 
1-20 
1-12 

57 SO

5-63 
V 45

1 30 
1-14 

58-35

d o  L w o w a  
dnia 25 listopada.

Hotel Centralny. Z. Krynicki z Kryticy. Ksm- 
pner z Stanisławowa. Dr. Krug z Przemyśla. Engl 
Zbaraża. Z. Fiied z Monasterzysk. F. Hochschwager 
z Satmaru. A . Miłkowski z Żółkwi.

w  w-srae«?-..'WB *0*

S łA D E S Ł A H K .
(iiisbrjk* -„-i* urchfwisi ©ć BadsAoji, k ttra  tei 

?•', 5-r* a** b i# m  u  sitki*.)

W żadnem gospodarstwie nie powinno 
brakować kieliszka starej, zdrowej

i  żytnej 8-letniej wódki,
którą nabyć można w handlu Karola Bałłabana 
we Lwowie litrow ą butelkę za  9 0  et.

Wszech nauk lekarskich

Dr, Stanisław Dekański
lekarz chorób wewnętrznych  

specja lista masseur.
3 —-Ł, u l .  C z a r n e o k i e g - o  -4  I .

543

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Bronisław Skaikowski
były asystent I operator 

kliniki prof. Or. CHROBAKA w Wiedniu

ordynuje od 3 do 5, dla ubogich od 8 do 9
544 Lwów, P iekarska 1. 4.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
a i do naturalnej wielkośei

wykonywa
Zakład J _  £ £ e i m e r a  Lwów

fotograficzny Akademicka 18.

Jakto, ta m ała  skrzyneczka ma koszto
w a ć 5 reńsk ich ? Za tę cenę mogę dostać w ba
zarze obok, o wiele większą skrzynkę budowlaną! 
Wierzę Panu chętnie, odpowiada kupiec, tam dosta
niesz Pan naśladow anie a u mnie tylko praw
dziwą kotw iczną skrzynkę budowlaną, kup-no 
Pan spokojnie tę skrzyneczkę, chociaż ona mniejsza, 
to spraw i zapewne w ięcej uciech y, jak wielka 
a nieprawdziwa. Kupujący wziął kotwiczną skrzyne
czkę, lecz zdawało się przecież, że nie był z tego 
bardzo zadowolony.

O tej przygodzie przypomniałem sobie tego ro
ku, gdy słyszałem , że wszędzie był popyt tylko za 
kotwieznemi skrzynkami budowlanemu Odszukałem 
przeto tego pana, o którem właśnie wspomniałem 
powyżej i spytałem, jak on też zadowolony z prze* 
szłorocznej kotwicznej skrzyneczki. „O nadzwyczaj" 
odpowiedział. „Po skrzyneczce tej nawet tego nie 
widać, ile przyjemnego zajęcia ona w sobie kryje : na 
tegoroczną gwiazdkę kupię skrzynkę dopełniającą! 
Ile razy buduję wraz z mym synkiem, to zawsze się 
cieszę, że nie dałem się omamić przeszłego roku 
wielkością naśladować gdyż widziałem takowe u je
dnego z moich znajomych, to nawet nie ma porów
nania z moją skrzyneczką*. W  kilka dni później 
słyszałem znowu w innem miejscu niemniej pochle
bne sądy o kotwicznych skrzynkach budowlanych. 
Tak rodzice, jak dzieci są zachwycone wspaniałemi 
budowlami i nie mogą się nachwalić tego urządzenia, 
że zapomocą skrzynek dopełniających mogą każdego 
roku powiększać ilość kamyków i zeszytów. Sądzę 
więc, że śmiało polecić mogę ten doskonały artykuł 
i nadmienię nadto, że fabryka kotwicznych skrzynek 
budowlanych firmy F. Ad. R ich ter  & Cotnp. w 
W iednia, I  u lica  N tbelungen  4, przesyła ohę- 
tnie każdemu na żądanie cennik. 3024

mena

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 25. listopada. (Z Izby handlowej).

I. Akojp za «tukę. pfaeą
Kolej galic. Karola Ladw 200 tX . m k .  . 2 01 50
Kolej Lwórf-Opem.-J*sska p<* 200 > 1 

kn hipoteoanego po 200 300 tt  w. &. .
Biuiku kredyt. g*Ji» gal- P° w *"

U. Łhity zastawne za 100 *t. 
dankn hipotecznego g*d°- j>% w ^  N O 3 i

„ B“/o Wył- 10° 0 pr. 107 70 
” „ * *V,7o los w 50 lat 98-30

twku krajowego iw  w  51 !*ta,h . 98 40
,'0warz. kred. gal. ziem.*. 5»/0 .

231 — 
3 1 0 -

4*/, . . 96 30
*7o los. w 41V, i. 95 —
t ‘i,7 e Iw wftSl.  99 30 
4°/. los w 56 lat. 9450

III. LUty dłużne na 100 zl. 
tal. Z&kł. kred. włość, w likw. (d. 6*/o) <P/o 57
w i  * - * (4 50/0) 27,%Igólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% wa.
1»«. w 15 lat

5 2 -

śąd»i»
20450
2 8 4 .-
315 — 
216 -

10i-_ 
1* 8-40 

9 9 - -  
9910

97
95 70 

100  —  

95 20

5 9 -  
55 —

50— —-

P o c ią g i k o lejow e.
(Wedłog zegara lwowskiego. — Od 1. października 1891 r.)

P rzychodzą do Lirowa:
Z K ra k o w a : o godz. 403 po południu pospieszny 

7-15 wieczór, 9-28 wieczór i 8-50 rano osobowy.
Z Podw ołoczysk  i B rodów : (na główny dworzec) 

o godz. 2-20 po południu pospieszny, 7-80 wieczór i  315 
rano osobowy; (na Podzamcze) 208 popołudniu pospieszny, 
7-30 wieczór i 2’38 rano osobowy.

Szlakiem  od S try ja : 9 07 rano poeiąg osobowy zs 
Suchy, Cbyrowa, Stanisławowa, Budapesztu, Munk&cza, La- 
woeznego i Stryja. — 3 46 po południu pociąg osobowy z*
Sucby, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja  
11-48 w nocy poeiąg osobowy z Nowego Sacza, Chyrowa 
Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Muukacza, Lawo 
cznego 1 Stryja.

Szlakiem  od C ze rn to w ie e : 6-53 rano poeiąg osob. 
ze Suczawy, Czemiowiec i Stanisławowa. — V58 po połu
dniu z Bukaresztu, Jass, Czerniowiee, Stanisławowa i Hu- 
siatyna. — 7 59 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiee Stanisławowa i Husiatyna. — 11-58 w nooy 
pociąg osobowy z Kołomyi, Stsnisławowa i Husiatyna.

Szlakiem  od B e łżca : 8 26 rano poeiąg mięszany 
z Rawy ruskiej. — 4-22 po południu pociąg mięszany z So
kala i Bełżca.

Odchodzą ze Lwowa;:
Do Krakowa: o godz. 228  po południu pospieszny, 

8 30 wieczór, 415 rano i 7 20 rano osobowe.
Do Podw-ołoezysk 1 B rodów : (z głównego dworca) 

o godz. 411 po południa pospieszny, 10 35 wieczór i 9 50 
rano osobowe. (Z Podzamcza) 4 22 po południu pospieszny 
11-05 wieczór i 10‘15 rano osobowe.

W kierunku do Stryja: 626 rano pociąg osobowy 
do Stryja Chrrowa, Nowego Sącza, Ławocznego Munkacza 
Budapesztu, Stanisławowa i Husiatyna. — 10 50 przed pen 
łudniem pociąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Suchy i  Sta
nisławowa. — 8-24 wieczór pociąg osobowy do Stryja, La- 
woeznego, Munkacza, Budapesztu, Chyrowa, Suchy, Stani
sławowa i Husiatyna.

W k ie rn n k u  do B e łz e a : 9-25 rano pociąg mięszany 
do Bełzea i Sokala. — 6-16 po południu poeiąg mięszany 
do Rawy ruskiej.

I
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i Widok uśpionego spokojnie dziewczęcia wynagra- 
I dzał sowicie ich trudy.
j Jeden tylko niepokój zaćmiewał ich ciche 

szczęście. Iwona była bardzo wątłą i szczupłą i 
mimo najtroskliwszych starań nie rozrastała się 
odpowiednio do swych lat. Lekarze nie ukrywali 
niebezpieczeństwa. Zdaniem ich, decydująca miała 
być chwila, w której Iwona z dziecka stanie się 
kobietą; od szczęśliwego przejścia tej kryris zale
żało jej życie. Na razie żaden z organów nie 

T . był w niej zaatakowany, zastraszał tylko słahy
uz przez sam wzgląd na Annę, byłby | nadzwyczaj organizm. Wszelkiemi siłami należałoP U 7.SŁ XX?S<7n 4 1 ~ . . 1 a __ ' . 1 J J C. • 1 J*l o  t^z zalewano dziecko lor-

DZIECIĘCE SERCE.
N  O w  u l a

przez

GEORGES de LYS.

(Ciąg dalszy).

H-nryk zawsze dobrym dla sieroty, ale prócz te
go on przywiązał się jeszcze do Iwony i poko
chał ją  jakby swe własoe dziecię.

Szczupła pensya podporucznika nie bardzo 
wystarczała na utrzymanie trzech osób. Anna 
by podołać wydatkom, a nie popaść w długi] 
wróciła do swego zajęcia z czasów dawniejszych, 
i zarabiała szyciem i haftem. Henryk postarał 
się również o zajęcie, któremu poświęcał wieczo
ry. Umiejąc bowien dobrze rysować, kopiował 
architektom i inżynierom phi

Kiedy dziecko ułożyli już do snu. siadali 
przybrani rodzice przy dużym stole i przy sła
bym świetle lampy on rysował plany, ona w y
kończała zamówiony haft. Czasami, jakby tknięci 
siłą magnetyczną, odrywali równocześnie oczy od 
swego zajęcia i kierowali je ku łóżeczku Iwony.

zwalczać anemię, 
malnie rozmaitemi lekami, trawami etc., które 
ono mimo wrodzonego wstrętu z ochotą zażywało, 
by się tylko przypodobać swym ukochanym opie- 
k ‘ tom.

Upłynęło dwa lata. Henryk zaawansowawszy 
na porucznika, zmienić musiał garnizon. Środki 
finansowe nie od razu pozwoliły mu zabrać wraz 
z sobą swych najdroższych. Wreszcie uciuławszy 
małą sumkę sprowadzić ich zdołał do siebie.

Po dłuższem niewidzeniu uderzyła młodego 
człowieka mizerna cierpiąca twarzyczka Iwony. 
Anna zapytana o zdi owie dziecka odpowiedziała, 
że nie spostrzegła nic zastraszającego, dziewczę 
kaszle wprawdzie, ale nie skarży się na żaden 
ból. Kaszel ten to skutki dość ostrej zimy. Nad
chodząca wiosna uleczy ją  z tego.

Zresztą popatrz jakie ona ma rumieńce, do
dała.

Henryka te silne, gorączkowe, nienaturalne 
rumieńce nie ucieszyły wcale. Nie chcąc niepo
koić Annę przedwcześnie, nic na to jej powie
dzenie nie odrzekł, ale nazajutrz zaprowadził 
Iwonę do doktora Rouband.

Więc nie ma ratunku!... Ich dziecię przy
brane a które pokochali jak własne do miesiąca 
umrzeć musi. W jaki spo ób straszną tę w ado- 
mość udzielić Aanie, jak przygotować ją  na nad
chodzące nieszczęście. Zrazu chciał o tern prze
milczeć a przynajmniej nie odkrywać jej całej 
prawdy... Ale w takim razie katastrofa przycho
dząc tak szybko a niespodziewanie zabić by ją 
mogła... Trzeba więc wszystko powiedzieć, tylko 
uczynić to należy powoli i ostrożnie. Okoliczno
ści ułatwiły mu to.

Tego samego wieczoru gdy Anna została 
z nim Bamą spy ta ła :

— Byłeś dziś z dzieckiem u lekarza? P ra 
wda że nie ma nic strasznego, lekki katar i nic 
więcej?

Z wysiłkiem zapanował nad sobą, by odpo
wiedzieć głosem spokojnym

— Mylisz się najdroższa. Katar ten jest 
niebezpieczniejszym niż sądzisz.

— I  ty nic mi nie mówisz. Muszę się cie
bie doniero o to pytać. Powiedzże cóż jej jest 
właściwie... Niebezpieczeństwa przecież nie ma... 
To przecież nic...

Urwała, gdyż straszne słowo przez usta 
przejść jej nie chciało. Chwyciła Henryka ner
wowo za rękę i szukała jego wzroku, który tenże 
ku ziemi spuścił.

Po chwili wybuchła:
— Mówżeż na miłość Boga. Odpowiadaj... 

Milczysz?... więc ona zgubiona?
Henryk zakrył sobie twarz rękami.
— Ach nie! nie! to być nie może — łkała 

Anna. Powiedz że to nieprawda. Ach Iwena... 
Iwetka... Dziecię moje najdroższe. Nie... Nie... 
Boże mój, ty tego nie dopuścisz.

Henrykowi polały się łzy z oczu.
— Ale przecież niebezpieczeństwo nie jest 

groźnem, bliskiem.
— Przy wielkich staraniach pozostaje jej 

kilka miesięcy życia — wyszeptał Henryk.
Kilka miesięcy wszystkiego... Nie, to być 

nie może... I  ja  niczegom się nie domyślała. 
Więc to mają być suchoty?

Henryk skinął potwierdzająco głową.
— Przecież suchot z kataru się nie dostaje. 

Lekarz się musiał pomylić.
— To najlepszy lekarz w mieście.

— A h ! to Bóg mnie każe za moją wy* 
stępną miłość jęczała nieszczęśliwa kobieta.

Młody człowiek popatrzył na nią ze smu- 
tk‘em.

— Więc ty kochając mnie czujesz się 
winną ?

Zarzuciła mu ręce na szyję.
— Nie. nie mój Henryku, mój jedyny; da

ruj mi, kocham ciebie, dumną z tego je s tem ; 
tylko cierpię strasznie i... boję się.

— Boisz się?
Spuściła oczy i zamilkła.
— Słuchaj — ciągnął młody człowiek po 

chwili milczenia — trzeba nam będze teraz 
pracować podwójnie. Postaram się by mnie prze
niesiono przed zimą przyszłą na południe. Może 
klimat tamtejszy uratuje dziecko.

— A Bóg? czyż Bóg się nad nami nie 
zlituje!? — wołała zrozpaczona Bretonka.

Spacery wspólne odbywali codziennie. Iwo
na znajdowała w nich prawdziwą rozkosz. Zda
wało się, że zapomniała o grożącem jej niebez
pieczeństwie, lub tez, że chciała w tyn krótkim 
czasie, jaki jej jeszcze pozostawał, pić całą pier
sią rozkosze życia i miłości.

(0 . d n.)

D H O B ^ i G
po «encle od wyraża.

1 ITROWA B U T E LK A  90 ct. Z żyt* 
. czyita, 8-letnia żytnia wódka bez cukru 
i bez ‘ nyżu, w skutkach zastępuje zupełnie 
koniak. Poleca uandal Karola Bałłabana 
wo Lwowie. 219

\ - A T lS s Z E  źródło do uabyoia dobrych 
■»* towarów korzennych i wyrobów m ły
narskich w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. 11. 224

/''O R Ź E L N IK  szuka posady. 
W  ate reatante.

Lwów, po-
227

RZĄDCA za kaucją, wsacchstro-nie wy
kształcony, z rekomendacjami pierw

szych wzorowych skarbów w Galicji, chce 
zmienić posadę z wiosną. Łaskawe oferty 
pod A A. 100 post. rest. Brzeżany. 2t.

agronomiczny
na podstawie doświadczeń wyniesionych 
z zagranicy, oraz własnej 6-letniej prakty
ki w kraju , podejmuje się organizacji po 
stępowej gospodarki . dającej rękojmię po
dwojenia rentowności za nieznacznym pra
wie wkładem. Bliższa wiadomość : rX. X .“ 
post. reet. Iwanczany. 8028

Zarząd dóbr Medyn-Hnilice
p o t r z e b u j e

podleśniczego
z a r a z  l u b  o d  1.  s t y i - z u i a  1 8 9 2 .  N ż-  
s z y  e g z a m i n  p a ż a . i : m y .  l e c z  n i e k o -  
u i e c z n y .  l l e k o m e n d a c f e  z p o j e n i a m i  
do Z e r z ą r i u  d ó b r  H  n i  l i c e  pof / . t c  

N n w e s i u l o  k o ł o  l G e l w o l n r / y s t .

Najlepsze źródł* do nabycia bardzo 
łagodnego, rosyjskiego z r. .291-^ 

i 1 klg. złr. 8aworuV ł , ł  za gotówkę

Poszukuję 1 /

nadzorcy do kopalni U 
nafty ? wosku l\

mogącego wykazać się najlepszcmi;!— FR E U N D , Wien, L, Herrengasse lu/G) 
’W ade twami swej prawości i pra-l 
jowitości. Zgłoszenia z podaniem! 
bliższych waruuków, i z kopią świa 
leci.w, dla uniknienia odpowiedzi 
uiekwalifikującyra sie kandydatom 
nadsyłać poi adresem : Staiusła- 
zów, Bolesław Cieński. 3085

gdziekolwiek bąds będące na składzie i 
jakiejkolwiek objętości 3038

zakupujemy w wielkich ilościach
zaraz lub na późniejszą dostawę. Odbie
ramy na miejscu , płacimy natychmiast.

Oferty franco adresować : 
Cas—re r  M ohne. f f ro .„ a w  (Breslau).

Najlepsze Czernidło 
na śwlecie.

U Z E R N I D L O
to n ie  zaw iera , w  sob ie  w itry o le jn , 
daje łatwo barflzo eza rn y  lśn iący  

p o ły s k ,  czyni 2510

skórę trwałą.
Do nabycia wszędzie. ' R b

Gay mi potrzeba inserowai
f  dziennikach kraj^u.yrh lub za
granicznych to  zawsze usku
teczniam to  na jtaniej p zez

C e n t r a l n e  2717
Biuro ogłoszeń

Lwów, Kopernika 11.

Towarzystwo Mm  i tum  warstst t M I
w  € > I in i« ) W k » c l i

odznaczone medalem na krajowej wystawie w Krakowie — polecają :

znane z doborowej jakości i taniości swoje wyroby, 
płótna grube z krajowej przędzy i cienkie apretowane, 
dymy, płótna prześcieradło we, chusteczki do nosa, ścier
ki, ręczniki, wzorzyste obrusy, serwety, serwetki żakar
dowe barwne portjery, story, chodniki, płócienka kolo
rowe , fartuszki, worki, siatki murarskie i do chmielu, 

sienniki, pokrowce na meble itp.
Składy: w Glinianach w własnym magazynie; w Brzeżanach w l'andlu B Kar

wowskiej, przedtem B Wpońskiej; w Stanisławowie w handlu W. Doboszyńskiego 
w C lio rostkowie w handlu S. K lara; w e L w o w i e :  w handlu Wojczyńskiej, uljea 
Halic ka l i .  — Próbki gratis i franco. 2946

i  I  » » I  !■ ! I  I  » I  »■«■>■» I  ♦

Kto cierpi
na gogeiee, reuma
tyzm, ogólne osła
bienie nerwowe, ne- 
wralgię, ischias, złe 
krążenie krwi, ner
wowe choroby żo
łądka, uderzenia do 
głowy, częściowe u- 
bezwładnienie, spia- 
ezkę, bole krzyżów, 

boleści stosu pacierzowego , niech za- 
żąda> ilustr.^ broszury o wyłącz, uprz 
w Austro-W egrzedi patentowanym gal- 
waniczno - elektryczno - magnetycznym

Aparacie uo froterowania
który został nagrodzony złotymi me
dalami zasługi w Kolonii, Weis i 

Sztutgardzie. 2980
Broszura ta zawiera objaśnienia o dzia- 
łaniu, umywaniu i skutkach tego apa- 
ra i. — Ilustrowane opisy rozsyłamy 
gratis i franco z fabryki wynalazcy 

elektrotechnik 
” lcn, I . ,  S ch u le rs tra sse  18.

Mantor wym iany
c. k. uprz. gal, akc. Banku hipotecznego

knpuje i sprzedaje 

wszystkie efekt® i  monety
po korale dziennym na|dokładnleJazym, nie llcząe 

żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 2363

4‘/?*/o listy hipoteczne
5°/» listy hipoteczne premiowane
5u/» listy hipoteczne bez premii
4’/i% liaty Towarz. kredytowego ziemskiego
4>/ł#/o listy Banka krajowego

pożyczkę krajową galicyjską 
4»/, pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
5“/» pożyczkę propinacyjną bukowińską

pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4‘/»°/o pożyczkę proplnacyjną węgierską 

"węgierskie obligacje indemnlzaeyjne
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za

wsze nabywa i sprzedaje

po cenach  n a jk orzystn ie jszych .
UW AGA: Kantor wymiany Bankn hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie w ylosow an e, a już p łatne m łą js o o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapad łe kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego  
p otrącen ia , zaś zam iejscow e ,  jedynie za potrąoeniem rzeczywisty<li 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały Bię kupony, dostarcza nowych 
kuszy kuponowyeh, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

J Najtańsze źródło do nabycia!
-w e ze ld s lc ła . p o trz e "b

d° S2Yc,a» haftu i krawiecczyzny damskiej: *
BAW EŁNY, n ic i i  wełny do robót drutowych HAFTÓW na kanwie, atłasie i aksamicie 
WŁÓCZKI berlmsk -JóPerskiej,smyrneńskiej, MYDEŁ, Perfum, Wody kolońskiej, Grze-

Harasu, Filozeli, Sznelki i Paciorek 
W8TĄŻEF', Wypustek, Szlarek, Wstawek i 

Koronek

bieni i Szczotek 
POKTEMONAIS, Woreczków i Sakiewek 
RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft,

M S T B U M E S T O W  M |  J 5 T C M T C H
jako to-.

Ilarmonifc ręcznych ustuych, Herophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. 
Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów

w  H a n d lu  p o d  f i rm ą :

we Lwowie, ullea 8obieskiego L 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

z BierwszBi l a i s f f l  fikrrti k u lm  i  M am
nieprzewyźszony co do jakości.

Do nabycia we wszystkich lepszych handlach win, sklepaeh korzennych i aptekach. 
Prawdziwy ty lk o  Wtedy, jeśli ma powyższą protokołowaną 

markę ochronną, przedstawiającą herb miasta Tokaju. 
Cenniki rozsyła i udzie'a wyjaśnień zarąd fabryki w Tokaju. 3000

Od 50 lat istniejąca firma

JAN WALLACH i SYN
Lwów, Rynek 1. 33

najdawniejszy

magazyn sukna i towarów wełnianych
ma zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swoich skła

dów, w parterze i na pierwszem pię trze , powiększył 
jeszcze i tak obfite dotąd zapasy sukna, z któremi 

nadal poleca się łaskawym względom.

Nowości na sezon jesienno-zimowy,
Próbki na żądanie.

920 ’

L. 50260. 2026

Ogłoszenie
wyniku konkursu dramatycznego. ■

Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lolonnrji  z W. ks. Kra- 
kowskirm podaje uiuiejstem do puolicznej wii domośct, że kom.sya po
wołana do rozstrzygnięcia konkursu dramaty znego, ogło^nuogo uchw a
łą Wydziału krajowego z duia 2. stycznia 1891 1. 54058/90. na posie
dzeniu odbytem w Wydziale krajowym dnia 6. listopada 1891 postano
wiła jednomyślnie :

z pomiędzy nadesłanych na konkurs 32 utworów dramatycznych 
przyznać:

1) pierwszą nagrodę w kwocie 500 złr. a. w. za sztukę pod tyt. 
„ K ra J “ komedya w 4 aktach.

3) drugą nagrodę w kwocie 250 złr. a. w. za sztukę pod tyt. 
„U k o le b k i  n a r o d u “ dramat z dziejów mitycznych w 5 aktach.

Po otwarciu kopert okazało sie, że autorem sztnki nagrodzonej 
piprwszą nagrodą jest p. Żelislaw Roman O r a z  a, zaś autorem sztuki, 
któroj przyznaiio drugą nagrodę, p. dr. Adam B e ł e i k o w s k i  z K ra
kowa.

Nadto uchwaliła komisya jedaogłośnie zalecić do przedstawienia 
ut - dramatyczny pod tyt. »Na wsi* sztuka ludowa w 3 akta b a 
J v  lorach, a to „ze względu na jej zalety wynikające z trafnej ob- 
Se. • ji ’ 'u wiejskiego, z zastrzeżeniem Jednak znaczniejszych zmian 
i skK ;Oi. .

Au. .r- t»j sztuki, ak się po otwarciu koperty okazało, jest p. 
Jan  P lo t ru  .sk l  z Warszawy, a tytuł jej właściwy opiewa „Na maj
danie*

Po łając ten wynik konkursu do wiadomości publicznej, unrasza 
Wydział krajowy pp, autorów sztuk nagrodzonych . aby p> odbiór na
gród przyznanych i ma"u kryptów bąlż osobiś-ie bądź listownie zgło
sili sie do Wydziału krajowego najpóźniej do końcu grudnia 1891 r.

W razie zgłoszenia sie listownego zechcą pp. autorowie podać 
Wydziałowi kraioweinu dokładnie adres, pod którym pieniądze i mi- 
nuskrypta winny być wysłane.

Inni pp. antorowie zechcą Wydziałowi krajowemu w*pcwyższym 
terminie wska ,ać adres, pod którym manuskrypti na ich koszt mają 
być zwrócone.

Z W ydziału krajowego
we Lwowie, dnia 14 listopada 1801•

' SKŁAD FABRYCZNY PAPIERO 
A n to n ie g o  G a w ło w s k i

u l i c a  B a t o r e g o  I .  1 4
poleca

Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
a pierwszorzędnych fabryk 

po cenie  najtańszej
oraz różne

przybory do pisania i  rysowania.
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i liio- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

T U T K I  CYGAIŁET0WE
z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlopsze w eonie od ztr. 1*20 za 1000 sztuk.

Fabryką Tutek, plac Marjacki 1. 8.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOW E

i 0 )£ Jt $
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje sie miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usurła czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

Olejek tanino wy, 1
Pomada chipowa, T 1)ie8a wy~'

o d a
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę

i połysk. — Flakon 80 ct.

b r i l a n t i n a ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino -  tanino wy, 31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Jnż po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz poros1. Najlepsza prezerwatywa pn..ciw  .yp_danii. 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płakania ust,
oprócz przyjemnego orzeź?.. bjącego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

PfiOSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczeni? zębów.

Usuwa kami ń i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika i. 3, ulie» Ha
licka róg Bolm ów; w Krakowie Saklennlee 1. 2 ;  w Czer- 

niowcach Rynek 1. 2

Prenum eratorzy Ga*ety Narodowej m ogą  
otrzym ać za naszem  pośreduictwern następujące 
kalendarze po cenach znacznie zniżonych:

Kalendarz Szczutka „Haliczarin"
za nadesłaniem 40 centów.

Ścienny lub kieszonkowy po 15 ct.

l o a o a o a n o i o u o i  o a o a o a o a o a

■  Ważne dla Wibn. Duchowieństwa. ■

W W a n i  i litowali Filiera i Spółki we Lwowie |
s ą  do n a b y c ia  d r u k i : Q

Wyjaw przychodu plebanii, q 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii o

Wykaz fundacyj pobożnych 8
po cenie 5 0  ct. za librę-

Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem poczi°wJni H  
ż dołączeniem 6 ct. na list przesyłkowy. Q

a o n o n o B & io n o M O A o n o B O M o n o j!

OBUWIE
damskie, nńęskie i dziecinne, najświeższej mody i_podług 
wszelkich wj magań , elegancko , trw ale , jak nftjsPie8Zniej 

i po najniższych cenach wykonuje

F U 8 M i! (g i§ g i iK
w swej nowo powiększonej prac0WD1

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o u  K o s t e c k i d ru k a rn i  i li tografii  P i l l e r a  i Spó łk i ( l ol ef i 174 a ).


